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Proces bogatego żyda spraw ił wielkie 
w rażen ie  na mieszkańcach malej stolicy* 
Jakko lw iek  może bydź powszechny p rze­
sad o żydach , lubo je s te śm y  p rzyzw ycza­
je n i  bezw arunkow o im przypisyw ać n a j­
w iększe  p rzes tępstw a , je s t  to jednak  yde- 
rza jąćem , w idzieć z razu żyda współoby­
w ate la  którego ta k  długo ja k o  uczciwego 
i rzetelnego człowieka pow ażać ,  praw ie 
czuliśmy się p rzym uszen i,  w idzieć że mu 
zostało dowiedzionein jakoby  był oszustem. 
Baruch Meyer odznaczył się dotąd tak n ie ­
zachw ianą  praw ością ,  połączy i  szczegól­
niej w  swem postępowaniu ja k o  człowiek 
i kupiec tak  w ysokie cnoty, iż głos pu ­
blicznego sądu , dotąd się j a k  n a jp rzy ­
chylniej dla niego w yrażał.  Zdumiano się 
tein bardziej nad tym w ypadk iem , gdy 
jego oskarżycielem był Jó ze f  H i r s z : k tó ry  
jako  podły l ich w ia rz ,  chciwy pieniędzy,
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p rzew ro tn y  i iakom y ż y d , powszechnie 
byt znany i wzgardzony. Jego brudne 
postępowanie odbijało mocno obok dobro­
czynnego rów nie  dla Chrzęści an j a k  i ży­
dów  życia Baru cha.

Proces postępow ał tymczasem zw ykłą 
drogą. Szło w  nim o wyjaśnienie w ystęp­
k u ,  k tóry  powinien był tein bardziej bydź 
karany , gdy ju ż  od znacznego czasu szko- 
d liw e jego skutki podkopyw ały pomyśl­
ność całego k raju . Nie daw no dopiero z a ­
szły do dw oru  zażalenia , szczególniej od 
w ieśn iaków  na obi-g fałszywych pienię­
dzy. Lubo ujęto  bandę fałszerzy i sąd na 
n ią  słuszną karę  w ym ie rzy ł,  niepciożyło 
to je d n ak  tamy, tej coraz bardziej szerzą­
cej się zbrodni. F a łszyw e pieniądze *były 
ciągle w obiegu, i koniecznie musiał bydź 
ten  przypadek , ze wielu bankierów i ku ­
pców  k ra jow ych  musiało zapewne mieć 
zw iązek  z zagranicznemi fałszerzam i, i w  
tak  niesłychany sposób dało wstęp temu 
oszustw u. '
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W takich okolicznościach, cóż Wicc 
mogto bydź sądow nictw u poządańszem , 
ja k  oskarżenie najbogatszego handlarza. 
Książę sam w ydal najsurowsze rozkazy, 
aby bieg tego proeessu nieprzerwanie byt 
prowadzony z całą p raw  ostrością. Oska- 
rzony* odw oływ ał się w  pierwszych b a ­
daniach do sw ojej n iew innośc i, i pow ta­
rza ł ciągle ze się nie może do niczego 
przyznać,-  chyba gdyby miał co p rzec iw  
własnemu przekonaniu ośw iadczyć , a to 
go przekonyw a ze je s t  wolnym od wszel- 

' kiej ■’ winy. Nizsze sądow nictw o oddało 
przeto w inow ajcę do sądu kryminalnego, 
gdzie spraw a z należytą formalnością zo­
stała w prowadzoną. W alter k tó ry  dotąd 
w  czasie dochodzenia niemógł bezpośre­
dnio od Barucha otrzym ać ob jaśn ien ia ,  
s ta ra ł  się z na jw iększą  przenikliw ością 
rozum u zbierać z powszechnej w iadom o­
ści zasady do obrony Barucha, i te do 
ak t przyłączył, zarazem podsunął poszli-
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kującym sędziom okoliczności, k tóreby 
zw róciły  ich uwagę na  in n e g o . utajonego 
sprawcę. Gdy za ś ze strony oskarżyciela 
n iezaniedby w ano w szelkich środków  p rze ­
ciw  t e m u , a nie z n a jd o w a n o  pew nych 
dow odów  na uniewinnienie oskarżonego, 
owszem jego daw ny  kan torzysta  W olf  
w ystąp ił  p rzec iw  niemu ja k o  św ia d e k ;  
zdaw ało  się poszukiwanie spraw y zbliżać 
do zamknięcia a k t ,  z k tó rych  m ożna  by­
ło niepomyślny w yrok  dla Barucha p rze ­
widzieć.
■ W  takim stanie były rzeczy ; Jó ze f  

H irsz  i jego zwolennicy odnieśli t ry u m f 
zaś  W alter , dzieci i przyjaciele oskarzo - 
nego rozpaczali. K ilka  ju ż  tygodni u p ły ­
nęło  od oskarżenia Barucha i ostatni te r ­
min do zam knięcia  indagacyi został p rze­
znaczony., Zdawało się iż nic nie zdoła 
u ra to  w ać Barucha od haniebnej kary, k tó ­
rego uw ażano jako  przekonanego sprawcę 
tć j  zbrodni. *x
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Sani dw ór, ja k  ju ż  w zm ian k o w an o , 
miał ży w y  udział w  tej spraw ie. M ini­
ster Eichenfels w staw i!  się dotąd czynnie 
za w ięźn iem , lecz s tracił nadz ie ję ,  i od­
radził przeto  synowi pracować nad o- 
broną niemogącą się w spierać na stałych 
zasadach. W alter znalazł się w  dręczą­
cym po łożen iu , zab ra ł się do głównej 
obrony, przyczem  m iał sobie oddane 
w szystkie ak tó  do p rze jrzen ia .  M ów it 
sam na sam z Baruchem w  w ięzien iu ; lecz 
jeśli ak ta  niemogty mu dostarczyć s ta ­
łych zasad do zniszczenia haniebnego po­
dejrzenia sztucznemi dowodami praw ie  
urzeczyw iszczonego; rów nie  i sam Ba- 
ru ch ,  oprócz uroczystych zapewnień o 
sWojej niewinnością niemógł mu żadnych 
dostatecznych dow odów  podać.

Po długiem zw lekan iu , w  czasie które^ 
go miał nadzieję że mu się nastręczą zbi­
ja jące  dow ody, postanow ił W alter podać 
obronę, k tó ra  co do przenikliwości i mo-
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cy mogła bydź uw ażaną za arcy-dzieło 
w  swoim rodza ju ; lecz musiał nakonicc 
przyznać, iż mamidło retoryki nie j e s t  
w stan ie  nawrócić zimnych sędziów.

Prosił o czas wolny do w ykazania j e ­
dnego dow odu w  swej o b ro n ie , niewie- 
dząc n a w e t  na czr-m miał się opierać. 
P rośba  ta  była je d n a k  darem ny, i w i­
dział się w  końcu przymuszonym impli* 
cite , p rzyznać , że nie ma jeszcze  dow o­
dów, lecz ma nadzieję ich w ykrycia . Akta 
by ły  więc uw ażane za zam knię te ,  i do­
zwolono obrońcy na czas krótki całko­
w ity  ich przegląd. Aby uzyskać dłuższą 
zw łokę czasu dla wynalezienia zb ija ją­
cych dow odów  i w ykazan ia  ich w  po­
trzebnym  r a z i e , nie pozostawało rozpa­
czającemu W alte row i,  j a k  uciec się do 
łaski lisięcia.

D obry ten panujący w zruszy ł tylko 
ramionami na prośby młodzieńca, k tóre­
go bardzo szacował. W ystaw ił mu n ie­
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podobieństwo przychylenia sit} do tego , 
co je s t  p rzeciw nem  powszechnemu dobru 
i zw ykłem u porządkow i, gdy zbyw a na 
dostatecznych dowodach do okazania nie­
winności B a ru c h a ; że w inow ajca  nzna- 
jąc  publicznie odpieczętowane kiesy za 
sw o je ,  tem samem przekonał o s w oj cm 
przestępstw ie, / e  wreszcie ja k o  Książe 
nie może działać p rzec iw  zdaniu swego 
sądow nic tw a , i na tem skończyło się po­
słuchanie. W alter pełen rozpaczy widząc 
ze i ta  droga była bezskuteczną, oddalił 
się z sercem przepełnionem gorzkim fra ­
sunkiem , gdy ta ostatnia znikła mu n a ­
dzieja.

Był to piękny dzień jesienny, kiedy natura 
naw et w sw e m  zniszczeniu umie się jeszcze 
okazać przyjemną i wzniosłą. Słońce rzucało 
jakby  na pożegnanie ostatnie ciepła promie­
nie na jesienną  barwę okry te  d rzew a; gdy 
Księżna przechadzając się w tow arzystw ie  
jednej z swyeb dam dworskich spostrae-

% i *<_. •< r : 2 .
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gta zbliżającą się kn  niej postać kobiecą, 
Nagle dzikie to z jaw isko ściągnęło całą 
j ć j  uwagę. Stanęły w niemi m oczekiwa­
niu. Na w idok Spiesznie przybliżającej 
się postaci ze w zniesionemi od w ia tru  
w ło s a m i , ry sów  tw arzy  przez utrapienie 
w y c ień c zo n e j , na k tóre j znikł świeży 
k w ia t  młodości, cofnęła się Księżna. Jej 

> tow arzyszka  odskoczyła przestraszona i 
s tanęła  drżąca za sw ą Panią. Klara r z u ­
ciła się bez tchu do nóg Księżny.

— Ł ask aw o śc i! pow tarza ła  ściskając 
je j  ko lana; j e j  głos rozpaczający w zbu­
dzał p rzerażen ie ,  t a k ,  że Księżna mocno 
przestraszoną  została.

— Zapew ne to uciekająca w a r y a tk a , 
rzek ła  dam a bojaźiiw ie, drżąc po w sz y s t­
kich członkach. *

— Z apew ne , odrzekła K siężna ; ale czy 
niema tu  kogo na naszą obronę 1

— Nie jestem  obłąkaną JO. X iężno, za­
pew niała  błagająca, ściskając mocniej
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kolana Księżny, w ysłuchaj mnie w ysoka 
Pani! bądź moim an io łem , pani tylko itio- 
że mnie od obłąkania i śmierci zachować.

— W stań w ięc ,  rzekła Księżna nieco 
przytom niejsza.

— N ie , w ołała nieszczęśliwa, nie opu*» 
szczę tego m ie jsca ,  aż mnie łaskaw y w y ­
raz  JO. Księżny podniesie. Błagam o ła ­
sk ę ,  o łaskę dla mego nieszczęśliwego 
ojca.

— Jak ież  to w łaściw e tw o je  żądanie 
moje dziecię? zapy ta ła  się łaskaw ym  to ­
nem K siężna; mów, posłucham cię chętnie.

Na te s łow a rzuciła się znow u Klara do 
nóg Księżny.

— Oto teraz poznaję miłościwą Matkę 
k ra ju ,  zaw o ła ła ,  moja Księżna je s t  Anio­
łem , przed k tó rym  w pyle zrodzona ko­
rzy  się w  prochu. Ratuj mego ojca, n a j ­
łaskaw sza Księżno , on je s t  niewinnym , 
na Boga, na tego Ojca w  niebie , k tóry  
nas w szystk ich , Chrześcian, czy żydów

23 .
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v zarów no kocha i zach o w u je ,  on niewinny! 
Jeśli tu idzie o ukaranie  w iny , w tedy j a  
sama tylko zasługuję na karę.

O powiadała j a k  Józef  H irsz  ządat je j  
t e k i ,  ona go odrzuciła , a teraz przez 
zemstę zrządził upadek wielce ukochane­
go ojca. Jćj o tw ar te  i nieozdobne opo­
w iadan ie ,  p rzy  prostocie i pewności w y ­
ra ż e ń ,  cechę p raw dy  noszące, działało na 
dobre serce Księżny. Podniosła nieszczę­
śliwą i kazała j / j  usiąs'ć przy  sobie.

— W ierzę tw y m  słow om , m oja  dobra 
có rk o ,  lecz cóz czynić! Obrońca twego 
ojca w yczerpał całą sz tukę ; zbywTa mu 
zupełnie na dowodach do zniszczenia sro­
giej skargi,  gdy tymczasem oskarżyciel u- 
tw ierdza sw oje zeznanie św iadkam i, i...

— I  nieszczęśliwy mój ojciec je s t  bez 
ra tunku  zgubiony, zaw oła ła  K la ra ,  umrę 
z nim razem ; um rzeć! o ,  to jeszcze nie- 
najgorz-tj, lesz umrzeć piętnowani hańbą, 
my, k tórzyśm y tak  długo żyli z honorem,
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a c h , to śmierć s to k ro tn a ! — A ch ! gdyby Mi­
łościwa Księżna w ie d z ia ła ,  ja k  on dobrym  
dla innie był o jc e m ,  ja k  usiłow ał jedyn ie  
ugruntować moje szczęście, a ja tn  go tak 
nieskończenie zm artw iła . Ciężko zgrzeszy­
ło to se rce ,  moja nieszczęsna miłość... Ma- - 
rzyliśmy błogim snem u śp ien i , a  przebudze­
nie było s trasz liw e ."  Bobak traw i me ży~ 
cie.... Ach gdybym tylko wiedziała ze o j­
ciec u ra tow any .

— W szystko Jjnoze się jeszcze dobrze 
ukończyć, pocieszała ją  K siężna, a gdyby 
naw et nie poznano cnoty na ziemi , o trzy­
ma ona w  niebie zasłużoną palmę.

— Bez w ątp ien ia ,  dodała  K la ra ,  tam 
to  dopiero n a s tą p i , gdzie pobożna m atka 
na nas czeka, i w głębokim e terow ym  błę­
kicie zanosi do Najwyższego tronu za nas 
modły. Gdy... a c h ,  ciemno mi się robi... 
upadła zemdlona.

Księżna ujęta"litością w’zięta j ą  pod ra- 
itiię, zaleciwszy tow arzyszce  to£ samo u-
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«zynie, i zaprow adziła  powoli chwiejącą 
się Klarę do zamku.

XVII.
Następnego dnia o trzym ał W alter Ei- 

.chenfe ls , za w staw ieniem  się Księżny, po­
tw ierdzenie  od sądu uproszonego z a w ie ­
szenia spraw y. Dano mu na w łasną jego 
p ro ś b ę , jeszcze trz y  tygodnie czasu ; z tem 
jednak  zastrzeżen iem , iż gdyby po u p ły ­
wie za na jw yższą  łaską udzielonego mu 
term inu , n iebył w stanie  okazać czystemi 
dow odam i niewinności swego k lien ta ,  
miała byrfź na tegoż cała surowość p raw  
w ykonana. W alter ucieszony, uw iadom ił 
o tem swego przy jac ie la ,  i zajął się na­
tychm iast pracą prow adząc dalej swoje 
śledztwo.

D otąd nie było wolno nikomu odwiedzać 
w ięźn ia ,  dzieciom jego było to naw et su ­
row o zakazane. Teraz  udało się przecię 
Klarze o trzym ać pozwolenie w idzenia oj*
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ea. W yrobiła to n a w e t ,  iżby wolno było 
pobożnemu Izraelicie bliski dzień nowego 
roku ze w szystk irm i ceremoniami swojej 
religii obchodzić. Dzień ten którego Moj* 
żeaz nazyw a świętem  t r ą b ,  obchodzą je s z ­
cze dotychczas w iern i Izraelici sumiennie 
z najw iększą uroczystością. Jest on u w a­
żany po dniu odpustnym , jako  n a jśw ię t­
szy ku czci Boga Albowiem nie tylko że 
to pismo oznajm uje  w  słowach:

„ Rzeknij '  dzieciom Izraela  : W pier­
w szym  dniu siódmego miesiąca (Tyszry) 
miejcie na pam iątkę ("dobrodziejstwaBoga) 
przy odgłosie trą b  dzień spoczynku, i n a ­
zw ijc ie  go dniem świętym  ”

Oznaczyli go jeszcze ściślej R ab in i,  mó- 
w iąc , że Bóg trzym a w  tym  dniu wielki 
s ąd ,  zapisuje Judzi podług ich czynów  w 
upłynionym roku do Księgi życia lub 
śm ie rc i , i że nie tylko nic nie zostaje sk ry ­
tego przed okiem Wszech-widzącego i ża­
dne zapomnienie nie ma 11 niego miejsca, '
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nadto je szcze ,  ręk a  każdego śmiertelnego 
zapisuje swoje dobre uczynki i w ystępki 
do księgi wspomnień; t ę  otw iera ją  w w iel­
kich dniach sądu , w  k tó ry ch  drżą naw’et 
i aniołowie i sama w ym aw ia co w sobie 
zaw tfra .  W  praw dzie  ma odgłos rogów 
zbiidujące uczucie i zaufanie w pajać w  u- 
m ysły  gminy; z tem w szystkiem  stoją 
zgromadzeni okryci bialemi śm iertelnem i 
koszulam i, drżąc w bojaźni przed suro­
w ym  sądem Boga, ze skruszonem sercem, 
\y uczuciu sw^ej nikczem ności, oczekują 
z obaw ą w yroku na swe winy. Modli­
tw y  tchną uwielbieniem Boga, dziękczy­
nieniem za obfite błogosławieństwo i do­
brodzie js tw a ; zbawienne W'ięc wzniesienia 
duszy powinno bydź ich sk u tk ie m , lecz 
ze skołatanym um ysłem , głęboko zasm u­
cony odmawia j e  lud ze łzami i szlocha' 
niem. Widzą tylko w Bogu Sędziego, 
który, lubo miłosierny, dziś jednak  w szy­
stko Surowo póswukuje. To wyobrażenie
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podsycane dodatkami Rabinów, je s t  panu- 
jącem samo się każdemu ustawicznie nasu­
w a, a tak użycza tej uroczystości prze* 
sadzony charak te r ,  aż do przerażającej 
fantastyczności pośliniony, zupełnie roz­
porządzeniom Mojżesza nieznany.

W tym dniu niesłyszeć odgłosu &zafar 
(trąbki) je s t  n iedarow aną zgrozą w oczach 
każdego prawowiernego. Bądź w dalekiej 
podróży, na o tw artem  m o rzu ,  lub złożony 
chorobą, w żadnem  położepiu Izraelita  nie- 
omieszka wypełnić tę pow inność, k tórą
raz na zawsze ja k o  niewzruszoną ustano-

„ ' /
wiono. '

W wigilii tych św iąt w ybra ła  się Kla­
ra do więzienia. Tysiące różnych myśli 
opanowały ją  w czasie drogi; znaczny ju ż  
c/wis upłynął j a k  nieWidziaia ukochanego 
ojca , w  jak im  stanie znajdzie  go teraz! 
Pod ja k ąż  postacią u trapienia i nędzy spot­
ka ona nieszczęśliwego starca! Będzież

Ł

ona mogła znieść jego widok? Wzniecona
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wyobraźnia malowała je j  pierwsze spotka­
nie w odrażających kolorach. Widziała 
w myśli przed sobą m ę ż a ,  którego niesz­
częście, w ew nętrzne cierpienie duszy i 
dolegliwość ciała mocno przygniotły, w 
jego rysach ślady rozpaczy, w szystkie  si­
ły duszy rozprężone pod żelazną ręką sro­
giego losu; z jego tw arzy  znikłe wszelkie 
kolory życia.'

W erkstein był je j  tow arzyszem ; czuły 
ten młodzieniec nieopuścił dzieci swego 
pana i przyjaciela w  burżliw ych dniach 
s m u tk u ,  chciał wspólnie z niemi dzielić 
cierpienia j a k  przedtem byt uczestnikiem 
ich szczęścia. " Może go też i serdeczniej­
sze uczucie, niż wdzięczność do Klary 
p rzyw iąza ło ,  dosyć że czuwał nad je j  
k rokam i, j a k  Anioł opiekuńczy, wszędzie 
j e j  tow arzyszy ł ,  i zaprow adził dziś do 
więzienia.

Chociaż Klara śpieszyła prędko przez 
ufice, miotana gorącą żądzą widzenia u-

I
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Kochanego ojca, zachwiały się jednak  nie­
pewne j : j  kroki na widok m urów  zamy­
kających wiernego stróża swych lat dzie­
cinnych. Byia przymuszoną wTćsprzeć się 
na ramieniu swego tow arzysza , aby nie u- 
paść. Tak przyszli do odźwiernego, któ­
ry uwiadomiony o rozkazie K sięcia , pr^y- 

z uszanowaniem drżącą dziewicę w ce­
lu zaprowadzenia je j  do więzienia ojca. 
Klara ścisnęła z wdzięcznością rękę Werk* 
Steina przy rozstaniu się, potem zebrawf- 
szy całą moc duszy i wzmocniona uczu­
ciem czys tt j  miłości dz iec inne j, zeszła ze 
wschodów.

O dźwierny •.rskazał jć j  niskie d rzw i i 
opuścił ją . Została s a m a , jedna tylko 
ściana oddzielała j ą  od ojca. Na kurytą- 
rzu było zupełnie ciemno, wszystko w o- 
koło niej w głębokimi milczeniu , tylko 
nad nią obracały się skrzypiące koła w iel­
kiego zegara wieżowego. Stanęła z w e­
wnętrzną obawą przy drzwTiach i przyło-

'  24
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żyta ucho do zamku. Więzień odmawiał 
modlitwy na ten dzień przeznaczone, sły­
szała w yraźn ie  wzniosłym głosem w ym a­
wiane słowa. Głos jego, który się z po­
czątku po cichu i słabo da! słyszeć, w zno­
sił się W ciągu modlitwy coraz w yżej i 
przeszedł nakoniec w ton tryumfalny. W 
końcu zamilkł) i Klara o tw orzyła drzwi 
powoli.

W środku maiój izby by! umieszczony 
stół biało nakryty , na którym się dwie 
świece paliły, zupełnie ja k  pobożny Ba- 
ruch Meyer zw yk ł był mieć w własnym 
domu, w dniach szabasu i świąt. Siedział 
znużony po długiej modlitwie na małym 
drewnianym sto łku , tyłem do drzwi obró­
cony. Klara weszła tak cicho iż tego 
niedosłyszał. Sie  mogła jeszcze widzieć 
tw arzy  Ojca, serce zaczęło je j  bić mo­
cniej z obawy. Baruch miał tw arz  obie­
ma rękami zasłonioną i zdawał się bydź 
oddanym dawnym wspomnieniom. Myślał
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zapewne o uroczystościach nowego roku, 
które zw ykł był obchodzić w kole kocha* 
nj'ch dzieci, ja k  mu w te d y  dobra córka 
często swemi pocało Waniami tamowała 
dano błogosławieństwo i życzenie,, z ja* 
kiem zaufaniem poglądał zwykle na za­
czynający się nowy rok. Westchnął ci­
cho i głęboko. Klara przystąpiła bliżej na • 
usłyszane westchnienie, a starzec podnió®} 
powoli głowę na ten szmer* i spostrzegł 
córkę. Chciał w stać , ale upadł znowu 
osłabiony.

— Ojcze mój, Ojcze! zawołała Klara 
padając przed nim i całując zwieszoną 
zwiędłą rękę. AVięcej nie była wstanie 
wymówić wzburzona uczuciami, Baruch 
drżąc cały objął je j  głowę, i długo w strzy­
m ana boleść torowała sobie drogę gw ałto­
wnie* izy się toczyły na głowę córki.

— Niechaj ci rok ten będzie szczęśliwy 
rzekł do iez poruszony, oby cię Bóg d/iś  
zapisał do księgi życia moja Klarciu.

— 187 —
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Przycisną! jć j  głowę mocno do piersi i 
zamilkł. To milczenie trw ało  długo i uro­
czyście. Nie objaśnione świece rzuciły 
ponury blask na rozrzewniającą scenę; 
w ia tr  jesienny Avstrząsnął okna że aż 
szyby trzeszczały, w kilka chwil rozległ 
się odgłos siedmiu tęschnych, prawie na­
rzekających uderzeń zegara.

— Posiadam cię znowu , rzekł nakoniec 
B aruch , mogę cię przycisnąć do piersi Oj­
cowskich, w patryw ać się w  tw e nadobne 
ry sy ,  o ,  chętnie teraz umrę. y

>c— Nie umrzesz ojcze, odrzekła córka 
wzruszona , Bóg wysłucha zapewne nasze 
czyste modły, i nicopuści nas w chwili 
potrzeby! Wszak On Najdobrotliwszy, 
zapisze nas do księgi żyw ota  i szczęścia!

— Amen! dodał Baruch, i podniósł w y ­
żej córkę do serca , Bóg ju ż  w ysłuchał 
swego sługę dozwalając mu używ ać po­
ciechy  z swego niewinnego dziecięcia. Jest 
to więcej niżeliui się spodziew ał, z resztą
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niech się tl i ,  j a k  tam św ięta  Jego-w oła 
stanie. Wszystko co on uczynił ze swym  
sługą je s t  dobrem i spraw iedliw ym , niech 
więc będzie za to pochwalone Jego św ię­
te Jmie! Któż inoże rzec do niego: „ P a ­
nie co czynisz 1” Jak  Bóg w ym ów ił tak 
się stanie; a w ięc może mnie wziąść do 
siebie w mojej niewinności. — Słyszysz 
moje dziecię mówię w moj< j  niewinności; 
nie jestem  w innym , nie wykroczyłem 
w tera o co mnie ciężko oskarżono. Mów 
moja córko, uważaszże Ojca za winnegol

— O Boże, zaw ołała K la ra ,  kiedyż po­
w ątpiewałam  o czystości twroich uczyn­
k ów ! Jesteś jednym  z najspraw iedliw ­
szych w Izraelu.

—■ Ale niechcę temu uw ierzyć , rzekł 
starzec Z g w ałtow nośc ią , potępiają mnie 
i każą mi umrzeć w oczach świata jako  
złoczyńca. Mogą to dow ieść, ja k  słońce 
jasne dowieść żem zgrzeszył, będą przekli-
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i)pć mą pamięć, e hańbą i wstyrlem wska­
żą na moje dzieci.

— Nie kończ Ojcze, zawołała córka 
z trw ogą, nie przyjdzie do tego. Zezwo­
lono jeszcze na małą zw lokę, nasi przy ja­
ciele łozą wszystko na okazanie twoj j  
niewinności.

— Nic to nie pomoże, r;>ekt Baruch, 
albowiem Jehow a odwrócił swoje oblicze 
W godzinę g n iew u , zły Anioł oskarżyciel, 
w róg łudzi, s taw ił się przed Nim , i obw i­
nił Jego sługę. Przedwieczny Sędzia od­
dał mnie w  jego ręce, ja k  niegdyś swego 
sługę J o b a ; mogę z nim zawołać: „ziściło 
się czegom się obawiał,- przyszło to co 
ranie nabawiło strachu. Przeraźliw y p rzy ­
szedł postrach , znikło więc szczęście i 
spokoju ość. (*;•

— Córka objęła go mocno za szyję i 
przyłożyła tw arz  do ojcowskiej od bole­
ści konwulsyjnie wykrzywionej.

(*) Job 111. 25. 2ti.
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— Jam niestety temu w inna , ze cię to 
nieszczęście spotkało, narzekała dręczona 
niewymownćm cierpieniem, jam  tylko sa­
ma zgrzeszyła; wszak mogłam cię u ra to ­
wać! Lecz słahy mój umysł obraził mo­
cno twą, duszę mym grzesznym płomie­
niem, i jeżeli cię hańba spotka , własna 
córka sprowadziła j ą  na głowę Ojca.

— Nie , nie moja K larc iu , rzekł starzec, . 
jesteś czystą j a k  roża saronu, tw oja du­
sza tak czysta ja k  rosa na górze Hermon, 
słodkie i przyjemny są tw e słowa jak  św ie ­
żo spadla manna. Miałzebym cię przy- 
nieść na ofiarę ja k  córkę Je ffy l Nie p rzy­
s iąg łem  tw ojej pobożnej matce na j j  
łożu śmiertelnem . gdy Anioł śmierci uniósi 
nad nią swój płomienisty miecz k rw ią  
przesiąkły, ze cfę będę bronił od w szel­
kiego złego, że cię będę strzegł od sideł 
podstępn i oszukaństwa ; a miałzebym cię 
stracić ja k  ofiarę ; w  której Bóg nizina u- 
podobania? Miałazby ona w niebie wy-
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stąpić naprzeciw mhie z rumieńcem gnie­
wu na zmienionych licach, pociągać mnie 
do rachunku i pytać: Takżeś to strzegł
powierzoną ci owieczkę? zachowałżeś ją  
od zęba w ilka , od łaknącej paszczy ryczą* 
cego Szakala? Biada c i ,  nie uczyniłeś te* 
go, oskarżam cię przeto o krzyw oprzysię­
stwo. A Pan ukarałby to surow o, oddałby 
mnie wykonawcom swojej zapalczywości. 
Patrz  moje dziecię , teraz zaś mogę się 
tam  spokojnie okazać i mieć nadzieję do 
łask i,  w k tórej mają udział sprawiedliwi 
w  Gan-Edenie.

Oparł się znużony, oczy się jego mimo­
wolnie zam ykały, i gdy Kiara spojrzała 
na hiego, zdawało je j  się widzieć przed 
sobą zdrę tw ia łą ,  nieczułą tw arz umarłe­
go. Cała wstrząśniona zaczęła serdeczną 
modlitwę do Rządcy światów; w tym w ła­
śnie czasie w szrdł odźwierny więzienia i 
pyta ł jć j  się, esy chce powrócić do domu 
* towarzyszem który  na dole na nią czeka.

http://rcin.org.pl



— Miałażbym opuścić ojca w tak im  
stanie, zaw oła ła  z boleścią; n i e ,  n ik t nie- 
może mi zaprzeczać tego p r a w a ,  p o w in ­
nam w  tem miejscu dzielić z nim jego 
cierpienie.

— D o b rz e , rzeki odźw ierny, dam więc 
czekającemu na dole odpowiedź i zamknę 
dom. Otrzym ałem  ro zk az ,  ażebym się z u ­
pełnie stósow ał do waszej w oli ,  i jeżeli 
W Panna chcesz dzielić więzienie o jca ,  
oddam poboczną izbę. O tw orzy ł bliskie 
d rzw i,  w s taw ił  je d n ę  św iecę ,  i oddalił 
s ię, życząc dobrej nocy.

Baruch przyszedł do siebie z omdlenia, 
i prosił córkę aby się udała do domu na 
spoczynek. Gdy mu udzieliła swe posta­
nowienie i łaskę K sięcia, uśmiechną! si«j, 
odmówił głośno modlitwę przedspoczyn- 
k o w ą ,  ucałow ał K la rę ,  ^ ro z k a z a ł  jó j  w  
łagodnym ton ie ,  aby się udała do pobo­
cznego pokoiku na sp oczynek ,  a potem 
sam się położył.

— 193 —
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S łowa ojca uczyniły  głębokie wrażenie 
n a  sercu cierpiącej c ó rk i , on się poświęcił 
V!Ia j e j  miłości" i liczył sobie za w ielką po­
winność czynienia z siebie ofiary. Czuł 
się n iew in n y m , mimo vto był przekona- 

' nyin ze zostanie potępiony; w iedział to 
z taką pew nością , i zdaw ał się bydź p rzy­
sposobionym na nieuchronny koniec , a j e ­
dnak zadrżał na myśl hańby, k tó raby  z tą d  
dla niego i dzieci w ynikła . Nadto upły­
nął ju ż  praw ie  trzy-tygodniow y te rm in ,  
zostały tylko trzy  dn i ,  a nie ofłkryto je sz ­
cze najmniejszego śladu pocieszającego do 
jego ra tu n k u .  Ze drżeniem pomyśliła o 
u p ływ ie  tego c z a s u , w idzia ła  ojca zgu­
bionego , i n iebyła w’stanie tem u zaradzić.

Sen przedstaw ił j r j  s traszne obrazy 
bliskiej przyszłości; w yrok  zapad ł,  w y p ro ­
wadzono ojca z w ięzienia  na miejsce k a ­
ry, kat obw ołał jego  imie na zaw sze hań ­
bą o k ry te ,  potem został pub liczn ie  p ię tno­
w any rozpajon m żelazem w  oczach zgro-
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madzonego pospólstw a; okuto w ciężkie 
ka jdany i odprowadzono do więzienia na 
caie życie. Zawoiafa głośno budząc s ię ; 
chciała wstać z łóżka ,  śpieszyć do izby 
ojca i przekonać się czy go w  samej rze­
czy nie w z ię l i , ale zdrętw iałe  je j  człon­
ki nie były wstanie się ruszyć, język  p rzy ­
legł do podniebienia , zimny pot wystąpił 
na nićj....* Wszystko się w  ni<j w zburzy ło  
i pomieszało. Tłum się rozs tępu je ,  spo­
strzega spieczone tw a r z e , śmiech się szy- 
derski rozlega, słychać szepty publicznej 
w zgardy, widzi niegodziwą złorodną tw arz  
l l i r s z a ,  n ikną w  zgiełku narzekania  o jca ,  
k rzy k  i rozpacz brata.... Potem znow u 
spostrzegła ojca obwiniętego w  białej su ­
kn i śm ierci,  na desce oczyszczenia, gdzie 
myją um arłych Jzraela  przy o s ta tn ie j  po­
słudze. Kilku Judzi wrłożyło go do ciasnej 
lichej trum ny, położono na nićj płaskie 
w iek o ,  i zaniesiono mrucząc głuche pie- 

' śni pogrzebowe do o tw artego grobu , ten
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zaś nic znajdow ał się w śród innych mogił 
Jccz j a k  zazw yczaj dla zbrodniarzy był 
um ieszczany przy samym murze. P rzyb i­
to wieko gwoździam i, wpuszczono t r u - '  
mnę do grobu i w rzucano na nią głucho od- 
bijające się bryty ziemi. Wszyscy się od­
dalili ,  sama je d n a  została na cm entarzu , 
nastąpiła noc ciemr.a, burza się sroży ła ,  
migały się b łyskaw ice , trzaska ły  pioruny; 
świszczący płomień uderzył w grób , ten 
się rozstąpił, Baruch wyszedł z niego, Anio­
łow ie gubiciele, posłańcy Boskiego gniewu 
uchwycili go. „ Masz się błąkać b ez u s ta n ­
n ie ,  brzmiał ich głos chrap liw y, nie zna j­
dzie/; odpoczynku z przyczyny tw ej córki. 
Oto w y ro k  sprawiedliwego B oga!” Cień 
ojca uniósł się z niem i, w yrażał utrapie­
nie i boleść. Ona zaś uciekła co s i ł ,  goniła 
co raz  d a le j ; w icher w ył za n ią ,  łyskały 
się b łyskaw ice , pioruny trzaskały . Jez io ­
ro zatrzym ało  je j  bieg, s ta je ,  ogląda się 
bo jaź liw io , widzi prześladujące j ą  straszy-

http://rcin.org.pl



— 197 —

dla , rzuca się w  n u r ty ;  bałw any zamieniły 
się w  tej chwili W w ały  ogniste , i unosiły 
w  ja sk raw ych  płomieniach je j  ciało nie 
s traw iw szy  go  W tern straciła  p r z y ­
tomność.

Dopiero z rana  o tw orzy ła  znowu oczy. 
Straszne obrazy tej nocy stały jeszcze 
przed nią w  przerażających  rysach i n ie­
pokoiły je j  myśli , przystąpiła do okna i 
spojrzała  przez k ra ty  na ulicę. Był to 
dzień j a rm a rk u ,  z tąd żyw y  ruch  w m ie ­
śc ie /  ludzie przechodzili, biegali, jechali 
w  rozm aitych k ie runkach : Pomięszany
zgiełk rozm aw iających , w ołających na sie­
b ie ,  k rzyczących , dał się słyszeć. K lara 
miała oczy w lepione w  ten t łu m ; nagle 
p rzeds taw iły  je j  się przedm ioty w  innćm 
zupełnie świetle. T łum aczyła  sobie zb ie ­
ganie się ludu. Ludzie czekali na o jca ,  
k tó ry  miał bydź odprow adzonym  ; n iecier­
pliwość dala się widzieć w yraźn ie  na ich 
złowieszczych tw arzach , byli gotowi p rzy ­
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jąć  go obelgami, wybuchnąć z urąganiem 
skoro się ukaże. Zdawało się jak o b y  o tw o­
rzono drzw i w ięzienia i w yprowadzono 
Barucha M eyer ubranego w żółtą trupie- 
mi głowami obmalomaną nędzną Koszulę 
zbrodniarzy. Głośny k rzyk  rozległ się w 
p ow ie trzu :  złorzeczenia i p rzek lęs tw adały  
się słyszeć. Starzec niemógl się ruszyć 
z m ie jsca ,  pachołcy popychali go nie lito­
ściwie. Dreszcz przeszedł po członkach 
K la ry ,  nogi j e j  się c h w ia ły ,  była p rzym u­
szoną chwycić się k ra t aby nie upad ła ,  gło­
w a  j e j  c ięży ła ,  zaledw ie mogła powoli i 
ciężko oddychać , zaciemniło jć j  się w  o- 
czach. Nakoniec zebra ła  w szystkie s iły ,  
m im ow olny  k rzy k  w y d a r ł  się przez  d rżą­
ce wargi. P rzerażona w .  padła do izby 
ojca i staje przy jego posłaniu. Starzec 
leżał głębokim snem ujęty; w p a try w a ła  
się w  rysy  tw arzy  od u trapienia  w ycień ­
czonej i zapadłej. Okropny sen musiał i 
jego zająć; pierś zdaw ała  się pracować pod
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strasznym ciężarem , z ust na w .pół o- 
twart.ych wychodziły p rzeryw ane w y ra ­
zy boleści. P raw a  ręka leżaia ściśniona 
konwulsyjnie na ser6U, lewa suw ała się 
drgając przez najeżone włosy.

— Jestem niewinny ję c z a ł ,  niechańbcie 
mojego im ie n ia , dajcie mi lepiej umrzeć.

Klara u w aża ła  go długo, w tej chwili 
powzięła zam iar obudzić go. Z- bojaźli- 
wym pośpiechem uchw yciła  zimną p raw ą  
rękę ojca ; obudzony, patrząc długo na nią * 
zdrętw iałym  w zro k iem , zaw oła ł:

— C z y s to  ty  kochane dziecię , sądzi- 
łem się j u ż  zgubionym , chcieli mnie za ­
w le c ,  ach , nie będę w stan ie  znieść tego. 
Oby Jehow a w ysłuchał moje modły, i po­
w ołał do siebie zaw czasu swego sługę nim 
hańba , j a k  długi wąż brudny o niego się 
o w in ie !— Lecz czemuż w lep iasz  w e mnie 
oczy tak  okropnie ,  nie maszże w ięcej 
słów pociechy, żadnej rady  dla starego

— ID9 — .
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o jc a , albo chcesz dozwolić mi ginąć w stra­
sznej męczarni V

— Wiem o jednym  środku , odrzekła 
szybko có rka ,  chcę c iebie , nas obu u ra ­
to w ać ,  nie będą się cieszyć, napróźno od­
nieśli tryum f, uydzie im  ofiara , nierozszar-

~ p ią  okru tne ręce.
— Byłozby to podobne moje dziecię! 

zaw o ła ł  starzec radośn ie ,  niech będzie 
zato pochwalony Bóg, Ojciec Iz rae la ,  w i­
dzę że się u litow ał nad swym sługą! — 
W stanę moja Klarciu.

K lara się oddaliła. W samotności m ia­
ła  czas dalej pomyśleć nad swem postano­
wieniem , zarzuciła j e  wiele razy. W roz­
paczy załam ała sobie ręce ,  błagała Boską 
Opatrzność aby Ta ją  sw ym  promieniem 
ośw ieciła , rozróżniając prawość od niepra­
wości. Daremnie choćby też najwięcej 
p om yśli ła , nie mogła znaleść innego sposo­
bu ja k  ten k tó ry  je j  rozpacz podała. P rze­
paść m alow ała się n a js t ra sz liw ie j , niebyt
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io innego sposobu do je j  ominienia, wszel­
kie inne widoki za tam o w an e ,  tylko sro- 
mota, nieskończona hańba , w ystaw iła  sy­
cząc żm ijow ą głowę coraz o lb rzym ie j ,  aż 
doszła wielkości wszystko przechodzącej. 
Wzmocniona coraz bardziej w  swem przed­
sięwzięciu , zdaw ało j  j  się iż Bóg sam 
je j  to podał.
J'-

— O nie bądź zagniew any Boże Zastę­
pów, b ła g a ła , gdy T w oje  dziecię, słaba 
istota z p rochu , chce Cię wyprzedzić w  
Tw ych planach. Ale gdy jesteś  Istotą 
najspraw iedliw szą, najm ilości wszą za j a ­
ką Cię dotąd uznałam , nie odmówisz więc 
łaski,  zuchw ałe j,  k tóra  dotąd stale w to­
bie miała zaufanie.

Takim sposobem przywiodła do milcze­
n ia , głos odzywającego się w  niej sumie­
nia , każdą myśl Boską opierającą się zu­
chwałemu przedsięwzięciu. W końcu b y ­
ła spokojniejszą, pojednała się z sobą, i

2 &
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na zaw ołanie  ojca w eszia do niego przy­
gotowana.

Baruch Meyer w łożył tego dnią białą 
śmiertelną koszulę, w  którą się jego ró- 
w now iercy  zwykli ubierać w  dniach No­
w ego roku i odpustnych do odprawiania 
modlitw. Gdy córka weszła stał jeszcze 
modjąc się.

— Królu wszechmocny! T w oje  Imie 
je s t  wszechw ładne! T w e  ramie potężne! 
K rólu w  szacie zem sty ! — Osłania On się 
n ią  w  dniu zemsty i  ugadza w  pierś 
swych przeciw ników ! — On wrstrząsa zie­
mię swćm spojrzeniem , ogląda je j  posady, 
a ona d r ż y ! Jego w zrok przeszyw a 
w sz y s tk o ! — K ró lu ! — On przenika wskróś 
każdy czy n , postępowanie każdego w  głę­
bi i wysokości!

K lara stanęła przy d rzw iach , zdum iły 
j ą  te  uderzające słowa. Zaufanie w  Bo­
gu w yrażające się na szanownem obliczu 
o jca , działało na niej z wstrząsającem
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wrażeniem. Nie daw no uczynione posta­
now ienie , zdaw ało j< j  się grzesznem. S 'a- 
rzec to spostrzegł. v

— Przybliż się moja có rko , przemówił 
do n ie j ,  powiedz mi jak im  sposobem za ­
chowasz nas oboje od nieuchronnej h ań ­
by. Posil mój zasępiony i skołatany u- 
mysi pocieszającą nadzieją ra tu n k u ,  abym 
mógł dalej tem lepi*j dziękować Panu 
memu i S twórcy za dobrodziejstwo które 
mi ok azu je , dozwalając aby własne moje 
dziecię w ybaw iło  mnie z czarnej doliny 
płaczu.

Ta przem ow a pow róciła  Klarze na n a ­
wo całą moc duszy; z w a ż y ł a , iż słaby 
starzec ma je d y n ą  nadzieję w te m ,  co 
mu ona miała udzielić , że go to jedynie  
może uchronić od hańby; wszelka wTięc 
inna względność znikła przed tem uczu­
ciem. S tanow czym  krokiem p rzys tąp i ła  
bliżej.

— U o aó r ,  mój o jcze, zatwęła odważna
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córka Barucha, je s t ,  jakeś  mnie sam n a ­
uczał najszaco wniejszem ze wszystkich 
dóbr na ziemi. Bez honoru niemozemy 
się zwać b łogosław iouem i, naw et i w n a j-  
świetniejszem szczęściu , „dobre imie le ­
psze ni z dobra o l iw a ,” nauczają Chacha- 
m i,  a zstąpić do grobu zełzonym i spla­
mionym je s t  najsrozszym losem , jak i 
śmiertelnego spotkać może. Biorąc mi 
honór , odbierasz mi razem i życie,” by- 
io zawsze tw e  hasło, i na tern chcę się 
opierać. Zastanowiłam się jmój ojcze, 
dojrzale nad w sz y s tk ie m , starałam się 
w szystko  jasno  p rze jrzeć ,  odbyłam sro­
gą w alkę ; w  tedy Bóg mi sam dodał 
siły.

— C hw ata Jem u, dodał B aruch , je s t  
On podporą dla chwiejących się, uzdraw ia­
jącym chorych. On objaśnia niewido­
m ych ,  i podźwiga upadających! — Zaiste , 
On mnie uwolni od w sty d u ,  w szak go 
błagam każdego p o ra n k u : „Niechciej
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mnie oddać w ręce grzechu, w ystępku , 
zbrodni, pokuszenia i chańby” Wysłuchał 
mnie zapew ne, mów więc moja lliarciu.

— O jcze , obawiaszże się śmierci) za ­
pytała szybko Klara.

— B yn a jm n ii j ,  moje dziecię, odrzekł 
bogobojny B;iruch, jestem  gotów w k a ż ­
dej chwili stanąć przed moim Sędzią. 
Niechciałbym tylko bydź zelżonym w o- 
czach ludzi. •

— A w ięc ,  mówiła dalej córka w y ­
wyższonym to n e m , jesteś  przysposobio­
nym. Czemużbyśmy się mieli obawiać 
śmierci® Grzesznicy tylko powinni drżyć 
na je j  w id o k , nam zaś okazuje się ona 
ja k o  pomocniczy Anioł, k tó ry  nas jednćm  
ucałow aniem , w raz z życiem uw alnia od 
męki i niedoli. Ona daje nam znak p rzy ­
jazny ,  o tw iera  gościnnie znużonym po­
d różnym , dom spoczynku, wytchnienia i 
ochłody. Patrz  o jcze, oto zam iana, od- . 
dając życie za śm ie rć , opuszczając dom
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zg ryzo t ,  gdzie zjad liw y wąż obok nie* 
w inności; sęp obok gołębicy zostaje; gdzie 
się poto tylko spotyka miłość, aby j ą  n ie ­
naw iść udusiła; gdzie się tylko znajduje 
cnota aby  się stała łupem w ystępku i nie- 
godziwości. Precz z te j sceny smutku. 
O jcze ,  śpieszmy tam gdzie się do nas 
św ia tło ,  radość, lepsze życie i wieczność 
uśmiechają.

— Jak  cię mam rozum ieć, moja Klar- 
f iu ,  py ta ł się s ta rzec , mów wyraźniej.

— Niepowinieneś d rżyć , o jcze, m ów i­
ła  dalej K la ra ,  nie powinieneś się ulęknąć, 
gdy ci wymienię jedyną  drogę nam pozo­
s ta łą ,  gdy ci w ymienię t ę ,  na której 
wspom nienie zimny dreszcz przebiega ży- 
iy  osiwiały ch grzeszników. Naszein zba­
w ieniem , o jcze, jedyną  drogą k tórą  mo­
żem y ujść hańby w  oczach lu d z i , jest 
śmierć sama!

— Lecz ja k ż e  moje dzićcię, pyta ł *ię 
znow u B aru ch ,  jakże to rozumiesz?
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— Jakże  to mani rozumieć, zawołała 
córka praw ie z na ig raw an iem , czegóż ci 
potrzeba w ięce j,  gdy Ci m ów ię , że śmierć 
sama zdoła nas u ra tow ać?  Mamże dodać, 
śmierć samowolnie zadana?

— Sam obójstw o! k rzy k n ą ł  s tarzec, sa­
mobójstwo myślisz? Córka doradza ojcu, 
swemu rodzic ie low i, sw em u obrońcy sa­
mobójstwa! I l a !  i ziemia nie występuje 
z swych posad, i robak nie wspina się 
przeciw  swemu S tw órcy! Sionce ; nie 
p rzykryw a ze drżeniem swego oblicza, i 
gwiazdy nie blednieją , w szystko tak  jak  
było, a córka doradziła ojcu sam obój­
stw a! Chcesz sobie samej i mnie śmierć 
zadać !

— Ojcze, nie sądź fa łszyw ie , odrzekła 
Klara i wrzące krople ciekły z je j  rozo­
gnionego czoła, precz z szkaradnym w y ­
razem sam obójstw a, gdyby tu nie szło o 
zachowanie sobie dobrego im ien ia . o w y ­

http://rcin.org.pl



— 208 —

bawienie się z okropnćj męczarni i nie­
znośnej hańby.

— Zatrzynuij się, zaw ołał Baruch Me-# 
y e r  ze zgrozą, nie pobudzaj na siebie 
gniewu nieba tw ą  występną m ow ą, k tó­
rego zapalpzywość w mgnieniu oka może 
nas rozgruchotać; Nieszczęsne obłąkanie 
usidliło cię m oja Klarciu.

— Nic je s t  to obłąkaniem , o jcze , rze­
k ła ,  długom w a lcz y ła ,  pasow ałam  się nim 
w alka została rozstrzygnioną. AVierzaj 
mi o jcze , trzym ałam  podobne rzecZy za 
obłąkanie, za zaw iktanie  um ysłu , gdym 
co podobnego kiedy w  książkach czytała. 
Mam mocne postanowienie, ojcze, u- 
m rz y jm y !

— Precz odemnie szatanie,, zawołał 
B aruch , przybrałeś zwodniczą postać cór­
k i ,  abyś mnie zgubił i wtrącił w  ognistą 
odchłań gdzie się ż a r z ą , złoczyńcy, którzy 
grzesząc zrzucili z siebie samowolnie, b rze­
mię życia. H a .  słyszę ich zębów zgrzy-
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fanie, brzęk ich kajdan. Nie zgubisz mnie 
wrogu ludz i,  Jehow a uwolni mnie od nę* 
dzy którąś mi zgo tow ał,  jak  niegdyś w y ­
dobył z twoich w ięzów  swego sługę Joba. 
Owszem przez ciebie w yniknie nasze zba­
w ienie, gdyż Szadai je s t  naszym Bogiem 
i K ró lem !

— Odepchnął od siebie gw ałtow nie cór­
k ę ,  ta  upadła na ziemię bez zmysłów. Ba- 
ruch o tw orzy ł wielką księgę do modlitw 
i zaczął donośnie brzmiącym głosem: 

„O pow iadajm y o potężnej świątobliw o­
ści dnia dzisiejszego; j e s t  on groźny i 
straszny! w  nim w zniesie sic T w oje  Kró­
le s tw o , ugruntuje się tron laski i bezu­
stannie będziesz na nim przesiadywał. 
P raw da zaiste , jes teś  Sędzią , widzem i 
świadkiem , pisarzem i kanclerzem ! Księ­
ga dziejów  o tw iera  s ię ,  zdarzenia same 
się z niej w yczy tu ją  i każdy czyn je s t  
podpisany ręką sprawcy. W tedy zatrąbią 
w  wielki szofar ,  p rzytłum iony k rzy k  da-

27

—  209 —

http://rcin.org.pl



— 210 —

j e  się słyszeć, aniołowie śpieszą z drżącą 
skwapliw7ością, zdjęci przestrachem t r u ­
chleją! I  dają się słyszeć w to słowa: 
H a ,  oto dzień sądu! Niebieskie zastępy 
są przed sąd zawołane. W szystko co ma 
przyjść na św ia t staw ia się przed Tobą 
ja k  trzoda ow iec; ja k  pasterz  przegląda 
swoją trzodę pod laską, tak i Ty przeglą­
dasz 'l iczysz  i postanawiasz czas życia 
każdego i spisujesz jego przeznaczenie!”

W t<j chwili zabrżm iał coraz głośniej 
ton 3Zofaru, j a k  wstępujące wrały  m or­
skie. Długi n ieprzerw any  ton przedarł 
się silnie do uszu pobożnego Izraelity; 
p rzys luchyw ał się najprzód z zapałem , 
a w te d y  przekonyw ając s ię , że go pomą- 
cone zmysły niełudzą, mruczy! sobie po 
cichu;

„Bądź pochw alony Boże n asz ,  Królu 
św ia ta ,  żeś nas uświęci! przykazaniem i 
zaleci! nam słuchać odgłosu Szafar!”.... — 
K lara  leżała bez czucia na ziemi.
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Krótkie ułamane tony ja k b y  trąbienie 

na trw o g ę ,  długo ciągnione uroczysty Iiołd 
oznaczające, zamilkły. Baruch sądził ze 
się znajduje w  Synagodze, pociągnął głę­
biej na tw arz  zasłonę Thaletli i zawołał:

„Dzisiaj je s t  dzień urodzenia św iata  (*)y 
dziś są zaw ołane do sądu w szystkie  z iem ­
skie istoty; są uw ażane ja k  dzieci,, albo 
jak  słudzy, jeśli ja k  d z iec i , ulituj się nad 
nami ja k  się Ojciec nad dziećmi l i tu je ,  
jeśli  ja k  słudzy, w  tedy  nasze oczy zw ró­
cone są do C iebie, aż się ulitujesz nad 
nami i w ykonasz  [sprawiedliwość czystą 
ja k  światło słoneczne. O T y  święty, s tra­
szliwy J

Znowu dał się słyszeć Szofar w e w szyst­
kich przepisanych oddziałach. Ostatni ton 
zam ilk ł; Baruch leżał na ziemi z zasłonio- 
ną tw a rz ą t ze skruszonem sercem , ja k  
grzesznik do sądu pociągniony, k tó ry

(*) P o d łu g  podania T a lm u d u ,  b y ł  świat w mitt- 
siącu Tyszry stworzony.
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w  prochu się korząc czeka na tajemniczy 
w yrok. *) Gdy się podniósł stai przed 
nim Rabbi Izaak  z rogiem w ręku  , równie 
śmiertelnym kitlem okryty .

XVIII.
Do malej karczemki stojącej przy trakcie 

niedaleko stolicy, szlo w niedzielę dwóch 
ludzi. Jeden z nich nieco w w ieku , trzyma! 
w  ustach fa jkę ,  z k tórej bezustannie gęsty 
dym w ychodzi! , w  kształcie małych obłocz­
ków, zdaw ał się mieć żw aw ą utarczkę z sw o­
im towarzyszem. Stary s taw a! o kilka 
k roków , brai tow arzysza  za ra m ię ,  cze­
pia! go się silnie rękami \ y  zapale swej

. ( * )  P o d ł u g  z a p e w n ie n i a  R a b b i  A m e o n a  z Mo-  

g u n c y i  , zo s t a j e  w  RoszKaszana  (w  n o w y m  

r o k u )  s p i s ą n e m ,  a w J o m - K i p u r  ( d n i u  o d -  

p u s t n y m )  z ap i e cz ę t o w an em ,  w ie lu  m a  p r z y j ś ć  

na  św ia t  i w i e lu  % n i e g o  ze jdz i e ,  k to  zosla-  

v j e  p r z e z n a c z o n y  do  życia  l u b  ś m i e r c i ,  z w y ­

m i e n i e n i e m  ró ż n y c h  j e j  r o dz a j ó w .  ( O b a c z  

r ę k o p i s m  R a b b i  E f r a i m  i  B o n . )
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mowy. Żołnierz niezdaw ał się jeszcze 
przestać na tak jaw nych  dow odach, gdyż 
medal nigdy staremu dokończyć tam u­
jąc mu obfity tok w ym ow y głośnemi , i 
j a k  się zdało dosyć hardem* uwagami. 
W czasie gdy go stary  mocno p rzy trzym y­
w a ł ,  głaskał ou sobie ogromne wąsy, i 
jak b y  dla dodania większej wagi swym 
słowom ujął za rękojeść szabli. Lecz s ta ­
ry  niedał się tem bynajmniej ze swojej 
strony zbić z d rog i, nie okazyw ał podof- 
ficerowi najmniejszego poważania. S ta ­
nęli wreszcie o kilka kroków  od karczmy 
i chcieli, podtug wszelkiego podobieństwa 
do p raw dy  w przody zw adę ukończyć nim 
dojdą do celu obiecanej ziemi.

„Lubisz się zaw sze sprzeczać , zawołał 
stary  prawie piorunującym g łosem , mówię 
ci raz  na zawsze że w  cale nie p ije ,  a j e ­
żeli czasem kiedy pozwalam sobie ze sztuf 
piwa dla posiłku ciała i wzmocnienia du-
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szy, nie je s t  to bynajmniej przyczyną że 
zostaję coraz bardzie j  bez chleba.

— W szystko to pięknie, odrzekł Grze­
gorz ,  je d n a k  nie mogę temu bezw arunko­
wo w ierzyć , zastaję cię zawsze podchmie­
lonego ile razy  was odw iedzam ; słusznie 
więc że tak  rzadko u was bywam. Nie 
odbieracież mi za każd.i razą moje kilka 
groszy? Czy wam się zdaje że znajduję 
pieniądze na ulicy? Człowiek musi s tra­
cić wszelkie uszanow anie: lubo jesteś 
moim ojcem , i powinieneś mnie własnym* 
przykładem  nauczać. Do stu tysięey ta ­
ta rów , powiadam ja k  mój K ap itan ,  czy 
nie możesz pracować ?”

— B taźn ie , trzym aj język  za zęb am i, 
przerw a! mu stary, nauczę j a  cię mores. 
Wszak jestem  tw ym  ojcem, ty  chłystku, 
mizerowałem się dosyć długo za ciebie. 
Widzę że nasz proboszcz dobrodziej ma 
s łuszność , gdy nas napomina , abyśmy nie 
byli zby t pobłażający mi na błędy naszych
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dzieci, Byłem nim aż nadto dla cieb ie , ty  
paliwodo , młokosie. Czy nie możesz mnie 
spokojnie wysłuchać?

Trącił przytem iokciem w  bok młodzień­
ca, ten odskoczył nieco, lecz przystąpi! 
natychmiast z marsową miną do ojca i s ta ­
nął w s z ty w n e j , prostej postawie.

— Baczność, Panie Tom aszu, zaczął w  
tonie kom m enderu jącym , proszę poważać 
mój m undur! Jeźii chcesz ukarać syna, 
niopowinieneś się zapomnieć i porw ać na 
podofficera trzeciej kom panii G wardyi 
Książęcej. Kto zniewaza mój mu n d u r ,  
znieważa moją godność, a kto obraza mo­
ją  godność, znieważa znowu mojego Księ­
c ia , który  mi je j  udzielił. Nie przywiedź 
mnie do ostateczności, boby żołn ierz , 
mógł zapomnieć że je s t  synem!

Stary  zaczął się śmiać głośno.
— Podobasz mi się ch łopcze , rzek ł ,  

chodź, zaw rzyjm y pokój i wypijm y szklan­
kę za zdrowie naszego dobrego Księcia.
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Syn przy ją ł ofiarow aną p raw icę ,  lubo 
nie zupełnie bez oporu.

— Ta k ,  to ale, odezwał się wesoło sta­
ry  T om asz , jes teś  w  końcu ro zsąd n y m i 
uw ierzysz mi przecię, że to nie nasza w i­
n a ,  gdy nam się tak źle powodzi. Oto 
nikt  nie daje u mnie robić , kupują nową 
robotę w  mieście, i gdyby się nie zdarzyło 
kiedy niekiedy zamek o tw orzyć , musiałby 
stary  Tomasz zupełnie z głodu umrzeć. 
D aw nie j było inaczej przychodził często 
żyd z miasta i dał c h le b ; on tęgo płacił 
P raw da , musiałem mu święcie przyrzekać 
iż nie powiem przed nikiem, że daje do­
rabiać klucze ze w zorów  w oskow ych, cóż 
mnie to obchodziło? kiedy płacił, '

— Daj mi św ięty  pokój z twoim ż y ­
dem , rzeki nato Grzegorz , jeżeli wasze bło­
gosławieństwo ma pochodzić od Leybusia, 
nie wicie co z tego będzie.

— Jak ty  zawsze rezonujesz, mruknął 
s tary, Jecz stanąw szy przy drzw iach  kar-
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czmy, zaniechali sprzeczki, na w idok zn a ­
nego godła z chrustu. Przestąpili próg tak 
spokojnie ja k  gdyby nic między nimi nie 
zaszło.

Izba  gościnna do której nasi rycerze kie­
rowali swe k rok i,  należała do klassy o- 
wych izb karczem nych , k tó re  często na 
z ubożałych wioskach napotykać się dają .  
i których widok czyni n iep rzy jem ne , czę­
sto praw ie zbyt- przykre  wrażenie na u- 
ksz ta iconych , do dobrych tow arzys tw  
przyzwyczajonych podróżnych. Gęsty dym 
z fajek przyją ł wchodzących, k tó rzy  sto­
jąc  we drzwiach trzym ali ręce nad oczami 
aby przejrzeć obecnych. Ojciec Tomasz 
poznał w  większej liczbie obecnych s ta ­
rych  gospodarzy, z pół tuzina sąsiadów i 
przyjaciół siedzących rzędem , k tó rzy  po- 
p ijając z ukontentowaniem an y żó w k ę ,  u- 
życzali p rzytem  chętnie ucha politycznym 
wyroczniom Bakalarza tej wioski. Nie­
którzy z młodych grali w k a rty  lub kostki
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wszystkich p rze jrza ł Tomasz i poznał 
w jedne j chwili. Jedną tylko spostrzegł 
tw arz  n ieznajom ą, był to strzelec, który 
się jeszcze i tem od innych odznaczał, że 
miał przed sobą szklankę krajow ego wina. 
Tomasz nie w idy wat go nigdy w  to w arzy ­
stwach tej karczmy, miał go za przejeż­
dżającego pow ita ł go przeto grzecznie, 
k iw ając  głową i niewdając się z nim w 
dalszą rozmowę przyłączył się do grona 
mądrych kumów. Grzegorz ucieszył się , 
że znalazł gościa, jak im  był s trze lec , a 
to tem bardziej , że nie ubliżył w tem swo­
je j  randze , coby się stało n iezaw odnie , 
gdyby, ja k  się sam w y ra ż a ł ,  był przym u­
szonym w daw ać się zn ieokrzesanćm  chłop­
stwem.

Usiadł więc z widocznem zadowoleniem 
obok nieznajomego, i zaw iązał z nim ro ­
zm ow ę , zażądawszy wprzódy od gospoda­
rza butelkę w ina w  tonie znakomitego roz­
kazodawcy. — Obcy opowiadał mu w  k ró t
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ce że s łuży ł daw niej w  wojsku i należał 
do kampanii w Wandei odbytej pod Księ­
ciem Koburgitm . Grzegorz znalazł tak 
wielkie npodobanie w rozmowie z rtjyśli- 
wym , iż się dał w  krotce od niego nakło­
nić do gry w  kostki.

— Jeżeli w asanu miłe wasze pieniądze, 
szepnął mu wieśniak do uclia, to wasan 
nie graj z n i m,  bo przegracie do grosza. 
On nas wszystkich odurzył. *

Miody w o jow n ik ,  zamiast należnej roz­
w agi, rzucił w zrok  pogardy na szczerego 
ostrzegacza i zaczął w  dobrej otusze grać 
z nowym  kolegą.. Grzegorz mógł to uczy­
nić tem pewniej gdy od młodości był w p i­
sany do tajemnicy g ie r ,  i ufał wiele sw o­
j e j  sz tu ce ,  w  k tórć j^m ógi z każdym się 
ubiegać o pierwszeństwo. Znal w szystkie 
obroty których nieuczciwy gracz zwykle 
u ży w a ,  i w idział w krotce że go kolega 
chciał podejść. Podwoił przeto ostrożno­
ści, i lubo obcy nieustannie do niego po­
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p ija ł ,  zachował jednak  w ładzę swych 
zmysłów. Nim godzina upłynęła wygrał 
od Strzelca znaczną summę;  a zagrzany 
winem i grą porzucił kostki.

— Jeżeli mamy grać dalej , odezw ał się, 
proszę w przódy mi zapłacić tyygraną , bo 
potem byw ają  zmyłki.

— Co tam kolego, odrzekł myśliwy, 
wszak ci nie uc ieknę , możemy po skoń­
czonej grze mieć obrachunek.

— Nic z tego, zaw ołał Grzegorz sil­
n ie j ,  w przódy pieniądze a potem pogra­
m y dalej.

— No, kiedy tego chcesz koniecznie, 
rzekł obcy, wyciągając sak iew kę, dogodzę 
tw o je j  woli.

Podoficer zażądał świeżej butelki.
— I my się obrachujem, rzeki obraca­

ją c  się do gospodarza, ile się odemnie na­
le ż y !

— Cztery z ło te , odpowiedział Karcz­
marz.
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/  Gdy mu Podoficer zap łac i ł , wlożyi okwr* 
lary i obejrzał troskliwie pieniądze.

— Tam do licha! zaw oła ł,  to fałszywy 
pieniądz!

Na to zawołanie podskoczyli wszyscy o- 
becni, i podczas gdy starzy  otoczyli Karcz­
marza i Podofficera, rozstaw ili się mło­
dzi przy drzwiach. Jak ju ż  nadmieniono, 
zażalenia o rozszerzeniu fałszyw ych mo­
net pochodziły po większej części od wło­
ścian ; nie trzeba się przeto dziw ić, w i­
dząc ja k  goście małej karczem ki, przy ta- 
kiem zdarzeniu natychmiast zbrojno w y­
stąpili. Strzelec wstał ze swego miejsca, 
w  czasie gdy gospodarz obejrzał z ło tów ­
k i ,  przypiął sobie na ręku zawieszony 
kordelas i zbliżył się ku drzw iom , aż je  
władnie młodzi obsadzili.

— A gdzie to tak prędko, wołali do 
niego, oho, to nie pójdzie tak prędko ja k  
się w am  zdaje.

— Przepuście m nie, rzek ł strzelec, mu­
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szę się udać do mego p ań s tw a ,  czekają 
mnie w mieście. „

—  A jakże  pójdziesz do m iasta , mój 
/  przyjacielu , rzeki mu Tom asz, którego

szlachetna kartoflanka nie źle zagrzała , 
wszyscy będzieni ci tow arzyszyć.

— Pojm ijm y go , wołali wszyscy razem 
to sze lm a , fa łsze rz !

W  tej chwili za trzym ał się wóz przed 
domem; Józef Hir*z i Wolf wysiedli z nie 
go i weszli do izby.

— Oto przychodzi także jed en ,  zawołał 
k a rczm arz ,  k tóry  przez takich szelmów 
j a k  ty  został oszukany. Ten człek chciał 
nas oszukać faiszywem i złotówkami Panie 
Ilirszu . Lecz ten zaledwie spojrzał na

* 9 . ' - - ' 'V i I
przytrzym anego, zmienił zaraz kolory.

— Odprawcie nas prędko, Panie gospo­
darzu , rzek ł ,  dajcie koniom trochę siana i 
wody, bo n.usimy prędko wrócić do mia­
sta.

Tomasz przecisnął się do niego. — Nie-
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masz w asan dla mnie j a k i j  roboty * 
mówit do niego, albo może wasan «at- 
kiem ju ż  zapomniał o mnie.

— Nie, mój m ajs terku  , j a k  będę miał 
potrzebę, przyślę ju ż  po was ; odpowiedział 
i chciał wyjść.

— Pan dajesz zapewne innym do robo­
ty, i myśli 'żem nieumiał dochować sekre­
tu. Zapewne mnie jakiś zazdrosny czło­
wiek u pana oczernił, ale na m oją duszę 
nic nie wygadałem !

— D obrze, dobrze, rzekł żyd p rze ry ­
wając mu, daj mi tylko teraz pokój.

— Wasan znasz zapewne tego ślicznego 
Strzelca, odezw ał się gospodarz, widzę 
że pogiądacie często na siebie, o zostań 
wasan jeszcze fchwilkę i powiedz nam co 
o nim.

— T a k ,  ta k ,  zawołali w ieśn iacy , zape­
wne go zna.

Józef  H irsz widział się ze wszystkich 
stron otoczony, tak  iż mu nie było podo­
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bno dostać się do drzw i bez zwrócenia 
na  siebłe uwagi,

— Fan będziesz mógt zaśw iadczyć, 
rzek ł do niego s t rz e le c , że jestem  uczci­
w ym  człowiekiem , a ze się ju ż  dawno 
znam y, powinno to bydź dostatecznym.

— Ale on nic może bydź uczciwym 
rzek ł K a rc z m a rz , w ystaw  sobie Panie 
H irszu  , człowiek który  płaci fałszy wemi 
z ło tów kam i, niemoże bydź uczciwym. Ta 
rzecz pow inna bydź wielkiej wagi dla 
w asana ,  wszak w'as podobną zdradą o- 
szukano. Ale powiedźcie nam czy to 
uczciwy człowiek?

— O ile go znam , odpowiedział Józef 
H i r s z , pozbywszy się pierwszego pomię- 
szania , j e s t  on uczciw ym , może został 
temi pieniędzmi oszukany; mnie się zdaje 
że go można puścić, niech sobie idzie swro- 
j ą  drogą.

— Tak w asan myśli, odrzekł Karcz­
m a rz ,  a j a  sądzę że to je s t  naszym obo­
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wiązkiem odstawić go do Amtu. P ra w d a ,  
n)oże go kto om ydlił,  ale je s t  wstanie po­
wiedzieć , skąd przyszedł do tych pienię­
dzy. Czy tak przyjaciele 1

— T a k ,  t a k ,  zawołali jednogłośnie , 
mamy też rozkaz od Pana W ójta ,  każdego 
co ma fałszyw e pieniądze za trzym ać , i 
sprowadzić do niego. . ^

— Ale kiedy Pan H irsz  za mną ręczy, 
rzekł znowu strzelec, wszak na tem dosyć, 
i wyście należycie dopełnili waszej pow in­
ności.

— Nic z tego, zaw ołał stary w ieśniak , 
zostaniecie sobie ślicznie tu ta j ,  a Grzegorz 
zaprowadzi w as na ratusz do miasta. My 
za to dostaniem y nadgrodę.

— A ju ż  - c i , wołali znow u w szyscy , o j ­
ciec Maciej dobrze mówi że będzie nagro­
da; ale gdzie Grzegorz?

— Oho, on ju ż  daw no  d rapnął ,  odpo­
wiedział młody parobek , zaraz się w ym ­
knął jakeście wołali fałszywe pieniądze.

29
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— Oto chw at z n iego , rzeki Tomasz 
z dum ą, on czujny 1 punktualny, zna się 
n a  s łużb ie ,  chłopiec poleciał zapewne z 
rap  portem do swego Kapitana.

— A więc rzecz ju ż  doniesiona, rzekł 
gospodarz, gdybyśmy wypuścili p taszka , 
mielibyśmy dopiero burdę od Amtu.

S trzelec  i Józef H irsz spoglądali często 
na siebie ze znaczeniem w  czasie tej rozmo­
w y , ostatnie s łow a przeraziły mocno ży ­
d a ;  ten nieznacznie wziął gospodarza na 
stronę i mówił z nim coś po cichu.

— Nie dam się p rzekupić , zawołai na­
gle K arczm arz , je s teś  niegodziwym żydem, 
chce mi dać dziesięć dukatów , abym do­
zw olił strzelcowi um knąć!

Głośny krzyk zadz iw ien ia!zg rozy  nastą­
p ił po tych słow ach.

— Przy trzym ajc ie  i ż y d a , zawołał sta­
ry  w ieśniak popraw iając sobie czapkę na- 
bak ie r ,  k tórem u wszyscy z uszanowaniem 
ustępowali.
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W tłoczono Hirsza w  k ą t ; pijany Tomasz 
nieodstąpił od jego boku.

— D opraw dy j a  nic n iew ygadaleia , upe­
w nia ł go ten że ,  nie wydałem nikomu t e ­
ście dali u mnie robić klucze podług m o­
delu z wosku.

— Słyszycie, zaw oła ł s tary  włościanin! 
dał sobie robić fałszyw e klucze. Patrzcie 
moi przyjaciele ja k  to żyd zawsze żydem. 

Wszyscy krzycząc otoczyli lepiej jeszcze 
dwóch podejrzanych Judzi.

W tej chwili usłyszano te n te n tk o n i ,z n a ­
czna liczba żołnierzy przybyła  galopem, 
na ich czele K apitan  Wałburg. Zsiedli 
przed karczmą. K ap itan ,  G rzegorz, i j e s z ­
cze jeden  ż o łn ie rz , weszli do izby, reszta 
dom obsadziła.

— Do stu fur beczek...,to dopiero ja zda !  
gdzież ten człow iek!

— Gospodarz doniósł mu ze zło tów ką 
w ręku  o w szystk iem  co zaszło.

— Toście dobrze uczynili ,  rzeki Kopi-
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t a n , żeście i żyda przytrzymali.... Aha', 
mam cię m ośku , piękne rzeczy w y jd ą  na 
ja w ,  mój ty  bićdny oszukany, uczciwy o- 
szukańcze! Poczekaj p taszku , przypieprzę 
j a  ci t woje przeklęte proccnciki. Ale Grze-* ' 
gorzu , i tw oj ojciec pójdzie z nam i,  on 
może dać objaśnienie.

Związano obu podejrzanych bez dalszej 
ceremonii i odprowadzono do m iasta , i za ­
nim kw andrans  upłynął oddalili się żołnie­
rze biorąc z sobą i ślusarza Tomasza.

— Otośmy łebsko uczyn ili , kumotrze 
M acieju, zawoła! gospodarz, karczmy, gdy 
pozostałym gościom hufiec znikł z o czu, 
to nam zrobi honor u Amtu!

— Ju ż-c i ,  odpowiedział d ru g i , ale trzeba 
nam odwilżyć gardło uczciwym łykiem po 
tak kw aśnej robocie!
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XIX .
Doktór Jakób Meyer przechadza! się n ie­

spokojnie przed domem Ministra. Czekał 
na W altera  swego przy jac ie la ,  którego w  
interesie urzędowym w ezw ano  d a  Księcia. 
S taw ał co kilka kroków , w y jm ow ał zega­
rek i spoglądał znowu z o b a w ą ,  ku le w e­
mu brzegowi ulicy; skąd przyjaciel miał 
nadejść,* w ew nętrzna  jego niespokojność 
w zras ta ła ,  gdy ju ż  godzinę tę samą ulicę 
tam  i napo w ró t przechodził; w niecierpli­
w ośc i,  aby sobie czas ukrócić , przeliczył 
w szystk ie  okna z praw< j  i z lewej strony. 
D wadzieścia cztery godzin było tylko do 
term inu przedłużonego do rozstrzygnienią 
sp raw y  o jc a ,  a dotąd nieznaleziono jeszcze 
żadnego dowodu na jego niewinność. R ab­
bi Jzaak uwiadom ił go po dniu  nowego 
ro k u ,  źe s ta rze c ,  przeciw którem u oska­
rżyciel nowego staw ił św iadka , stracił 

' w szelką nadzieję w yzw olenia się od nie u-
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chronnego potępiającego w yro k u ; a to co 
ten  godny nauczyciel doniósł o siostrze, 
niebyło żadną m iarą zdolnem do zaspoko­
jen ia  stroskanego brata. Rabbi opow ia­
dał na jego  nalegające py tan ia ,  że K lara 
je s t  mocno chorą i niezdolną opuścić w ię ­
zienie. ’ •

Po długiem przechodzeniu się stanąt za­
topiony w myślach przy rogu wielkiego bu­
dynku . Była to niedziela, cichość pano­
w a ła  w  stolicy, zw ykle pełnej w rzaw y, 
ulica była  praw ie pus tą ,  czasami tylko^ 
dały  się w idzieć pojedyncze osoby przecha­
dzające się świątecznie ubrane. W tem

, ' ł
vw y rw a ł  Jakóba  z zamyślenia łoskot po wo* 
zu przejeżdżającego z najw iększym  po ­
spiechem, spojrzał i w idział w  nim znane­
go sobie młodego cz łow ieka , który z boja- 
źliw ą niespokojnością naglił woźnic ę do 
większego jeszcze pośpiechu. Jakób po­
znał w ^ la d e j  i pomieszanej tw a rz y  k o m i­
santa z kantoru swego o jc a ,  pisarza W olf;
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chciał na niego w ołać , pytać o przyczynę 
tego pośpiechu, ale W alter wychodząc w 
te j chwili z rt»gu ulicy zb liży ł się do niego.

Obaj przyjaciele weszli do domu. W po­
koju udzielił mu Jakób wiadomość ja k ą  
odebrał., '

— Ja k ż e ,  Klara zawsze jeszcze w wię- x 
zieniu? pyta ł się Walter,* tak  poznać po 
tem czułą córkę — ale ona chora! uległa 
zapewne wielkiemu w strząśn ien iu , jak ie  
widzenie się na nowo z ojcem w gluchem 
więzieniu na niej zdziałało. Ty  sam nie- 
możesz się do nich udać, bobyś, potem co 
między -wami z a sz ło ; odnowił zbyt bolesne 
rany  starca. Będę miał staranie aby otrzy-

- mała pomoc lekarską.
— Masz słuszność, rzekł Jakób po nieja- 

kiem nam yślen iu , nie mogę się sam do nich 
udać ,  zwłaszcza gdy nie wiem czy ojciec 
jest jeszcze na mnie rozgniewany. *— Wal­
terze ju t ro  kończy się te rm in  I

W alter zadrżał mocno, odwrocił się i

-  J 3 t -
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otarł Izę z oka, potem wziął przyjaciela za 
rękę i r z e k ł :

— Jak ó b ie , nie je s tem  wstanie go u ra ­
tować... Łecż nie zginie, niedopuszczę a- 
by był publicznie hańbiony, niepowinien i 
nie będzie bez litości zamordowany. Masz 
na to moje słowo.

— Nie mogę tego zrozum ieć, rzekł Do­
k tó r ,  nie jesteś  wstanie go ra to w ać ,  a j e ­
dnak...

— Musi bydź ra tow any , odpowiedział 
Walter. Przygotowałem się ju ż  od daw na 
na wszelki przypadek; ucieczką, dawno 
przysposobiona, uchroni go od strasznego 
.końca.

— Lecz ojciec nie przystanie na to ,  
rzek ł na to J a k ó b , skoro raz wyrok zosta­
nie na niego w ydany, przytłoczy go sromo- 
ta zbyt gw ałtow nie , i św iat ten obmierznie 
koniecznie w jego oczach. Zabraknie mu 
siły do tego, iżby nieprzywiązując wagi 
do w ydarzonego, podźwignąt się i szukał
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dalekie dla siebie schronienie. O w szem , 
woli znieść prędzej w szystko cierpliw ie , 
niżeli żyć z piętn< m hańby.

— N ie ,  tak  bydź musi jakem  m ó w ił ,  
zaw oiat W alter  n iecierpliw ie, niepo winno 
przyjść do tego dla samej K lary , widząc 
ojca umierającego zelży wie , uległaby bo ­
le ś c i— nie mogę naw et pomyśleć o tern , 
ani w ystaw ić  sobie tego obrazu nieszczę­
ścia. Stanie się jakem  powiedział i

Zamilkli obaj , każdy ze swej strony za­
głębił się w  m yślach , do których okoliczność 
t a ,  i rozmowa dały powód. Stan ten spro­
w adził D oktora na rozmaite smętne m y­
śli ,  zd aw ał się nic nie czuć na około s ie ­
b ie , ja k  gdyby był przeniesiony do innego 
przestw oru. W alter usiadł do s to łu ,  na 
k tó rym  stosy ak tów  leżały, zaczął j e  czy­
ta ć ,  albo raczej przew racać karty; raptem  
odrzucił w szystko , wziął arkusz papieru, 
chcąc układać obronę dla swego klienta. 
Wyobrażenia mięszaly się w jego głowie ,

30
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pisał okresy bez związku myśli. Zatrzy­
mał s i ę , p rzeczytał co n a p is a ł , zaczął się 
śmiać głośno i rozdarł nieporządne pismo.

Upłynęła ju z  może godzina, a żaden nie- 
zdaw ał się mieć ochoty do zawiązania zno­
w u rozmowy, i kto w ie ,  j a k  długoby je s z ­
cze zostawali w tem położeniu, gdyby 
przybycie trzećirj osoby nie dało scenie in­
nego życia. Był to s tary  w ierny  F i l ip ,  
k tó ry  w padł na wpół bo jaźliw ą, na w pół 
radosną skwapliwością. Jakub wstał p ręd ­
ko na jego w idok , zdziwiony n ad  jego o- 
sohliwszą postacią, stanął w środku poko­
ju pełen oczekiwania. Filip przybiegł do 
niego uchwycił jego rę k ę ,  ucałow ał j ą  ze 
łzami nicbędąc w stanie słowa przemówić. 
Walter teraz też uw ażniejszy przystąpił 
do nich rów nie  ciekawością zdjęty.

— Cóż nam przynosisz? uczciwy sta­
ruszku , zapy ta ł s ię ;  mów, widzę z tw o ­
je j  tw arzy  że coś pomyślnego zaszło.

— Bądź pochwralony Boże nasz! ode­
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zw ał się F i l i p , niech będzie uczczone T w e 
święte imie na w ieki w ieków , am en!

Złożył ręce w  pobożnćm w zruszen iu , 
w zniósł do góry zwilżone oczy, i stał tak 
przez  chwilę odmawiając po cichu modli­
tw ę  dziękczynną obok swych ciekaw ych 
słuchaczów.

—< S tary  Pan je s t  n iew innym ! zaw oła ł 
silnym głosem ja k  gdyby oznajmił posel­
stw o zw ycięztw a.

— Co mówisz! rzekli razem W alter i 
Jakób.

— T a k ,  on niewinny, m ów ił dąlrj siu- 
ga wielce ucieszony, rozerw ane są sidła 
z łości,  objaśniona noc zdrady, p raw da j a ­
śnieje w czystym blasku po grubej ciemno­
cie , a grzeszni obaczą to i zad rżą ,  bez* 
bożni usłyszą i struchleją w  próżności za­
ślepionego serca.

— Cóż się s ta ło , zaw oła ł Jakób niecier­
p liw ie , m ów  w yraźnie j.
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— K apitan , odpowiedział F i l ip ,  sp ro ­
wadzi go.

— K ogol p rze rw a ł znowu Jakób burzli­
w ie ,  kogoż on prowadzi?

— Syna Beliafo, rzeki z zapałem stary 
sługa, to dziecię grzechu, w  którym  Ge- 
hinom ma ju a  tu na ziemi u d z ia ł , owego 
przeklętego, co się w yrzekł Boga, a Ten 
go te raz  odepchnął od siebie w spraw iedli­
w ym  gniewie , Józefa H irsz!

Przyjaciele spojrzeli na siebie zadziw ie­
ni , żaden niebyt Wstanie dać zupełnej 
w iary  tem u co usłyszał, ani też zupełnie 
wątpić o prawdzie.

D rzw i się o tw orzyły  z trzask iem , Wał- 
burg w padł z rozognioną twarzą.

— W iktorya! w o ła ł ,  pow iew ając czap­
k ą ,  W iktorya! Butelkę madery, kochany 
braciszku bo mi język  przylega do podnie­
bienia.

W alter zadzw onił ,  przyniesiono natych­
miast żądane wino.
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— Cóż mówicie n a to ,  zaczął znow u 
K ap itan , w ypróżniw szy  w przódy połowę 
butelki jednym  pociągiem; nie jestże Wal- 
burg djabłem ? W iw a t ,  niech żyje trzecia 
kompania gwardyi przybocznej Księcia, bo 
to są najdzielniejsze chłopcy w  calem 
chrześciaństwie. A jeśli kto mi to zaprze­
cza , bodaj.... napiszę mu w niezatartych 
rysach na łysinie tak w y raźn ie ,  że to k a ż ­
dy przeczyta przy świetle naw et księżyca! 
I  na cóż się zda cała wasza ju ry s tow ska  
b azg ran ina , czem są wasze dziwaczne 
brednie w  porównaniu z jednym  kirassye- 
rem I Bierz kaduk w szystk ich , co mają 
przeciw  t e m u ;— w  tem łyknął drugą po­
ło w ę ,  i cisnął butelkę w kąt tak silnie że 
rozstrzaskane skorupy daleko odskoczyły. 
\V tem przyszedł Minister.

— Masz dzielnych ludzi w swojej kom ­
panii Kapitanie W alburg, rzek ł ,  zasłuży­
łeś się wielce Rządowi w strzym ując go 
sw ą bacznością w porze jeszcze wczesnej

http://rcin.org.pl



od niesprawiedliwego postępowania z n ie­
winnością. Tak je s t  moi p rzy jac ie le , do­
da ł  Baron obracając się do drugich. Baruch 
M eyer ,  je s t  podług wszelkiego do praw dy 
podobieństwa n iew innym , a człowiek k tó ­
ry  go oskarżył, nietylko sam winny, ale 
je s t  do tego uczestnikiem z b ro d n i , k tóra  
będzie najsurowiej karaną. T w oja  czyn­
ność Panie W alburg nie będzie przepomnia- 
n ą ,  znajdzie zasłużoną nagrodę.

— Nic to pie znaczy JW . P an ie ,  odpo­
w iedział o s ta tn i , jeżeli zostanę M ajorem, 
na tu ra ln ie ,  niebędziemi to nieprzyjemnero, 
ale Grzegorz powinien przynajm niej na 
porucznika aw ansow ać podług spraw iedli­
wości.

— W szystko się znajdzie w  swoim cza­
sie, rzek ł Minister. Dziś jeszcze w w ie ­
czór będzie miało miejsce posłuchanie u ję ­
tych złoczyńców, aby n iew inny  z którym  
się zapew ne niespraw iedliw ie obchodzono, 
tak  prędko o ile srę da ,  uzyskał wolność i
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zadosyć uczynienie. Sam poprę tę sprawę, 
i dla tego w as teraz prędko opuszczam.

K apitan  opowiedział sw ym  przyjaciołom 
wszystko co zaszło sw^ojem sposobem i 
kończył:

— Niech mnie Belzebub żywcem po r­
w ie ,  jeźli ten przeklęty lichwiarz nie bę­
dzie kołem bity. Gdybym ja tylko miał 
w  ręku spraw iedliwość, kazałbym szubra­
w co w i,  każdy członek z osobna szczypać 
rozpalonemi kleszczami aż by mu się oczy 
zalały! Najlepsze w t e m  że mu ani sze­
ląga n iezap łacę!

Kto w ie  jak długoby się jeszcze tak sil­
nie Wyrażał, gdyby go przyjaciele niezo- 
stawili samego.

— To mi piękne prościnki, zaw oła ł 
Kapitan niechętnie po ich oddaleniu się, 
wymknęli się po cichu zamiast coby mieli 
z em n ąn a  takie gaudium ułamać szyje z tu ­
zina butelek. Tak  ci to H en ry k u ,  otóż 
nasza nagroda na ziemi! /
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Jeszcze wieczorem tego samego dnia od ­
było się pierw sze badanie ja k  Minister 
zapowiedział. K antorzy sta Wolf, jak o  ró ­
wnie podejrzana osoba, właśnie gdy chciał 
opuścić miasto opatrzony bogatemi rzecza­
mi i znaczną gotow izną, został u ję ty  i 
sprowadzony przed szranki sądu. Ślusarz 
Tomasz zeznał, ze Józef H irsz daw ał so­
bie często robić w y trychy ,  drągi żelazne 
do w yłam yw ania  i inne niemniej podejrze­
nie wzbudzające ro b o ty ; że był za to 
zaw sze dobrze płatny, dalej o tein niepo- 
myślal i przemilczał. Tomasz uwiadom ił 
da le j ,  że Wolf nie tylko daw niej to w arzy ­
szył H irszow i p rzy  podobnych zamawia- 
Iliach, ale naw et od niejakiego czasu sam 
podobne roJjoty zamawiał. Strzelec o b s ta ­
wał z początku p rzy  pierwszem swem 
tw ie rd zen iu ,  że zostaje w służbie pew ne­
go znakomitego państw a przejeżdżającego
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in  cngnito, k tó rych  zaś nazwiska i d a l ­
szych szczegółów, jak o  ^wierny obow iąz­
kom swojej służby niepowinien zdradzie. 
Lecz Prokurator krym inalny  patrząc mu 
ostro w  oczy, poznał w nim złoczyńcę 
przed kilkoma laty ujętego za uczestnictwo 
w pew nej nicgodziwości, a  w ypuszczone­
go na wolność po wycierpieniu kary. Za­
tw ardzia ły  I l irsz  odpow iadał na zapytania 
k ró tk o ,  z chytry obrotnością k tórą  miał 
zaw’szc w pogotow iu. i oświadczył nako- 
n i e c , gdy niechciano przyjąć jego w ykrę­
tów, źe w idzi,  ja k  wszystko na niego się 
sprzysięgło, sam zaś je s t  uczciwym czło­
wiekiem i nie ma nic do wyznania.

N azaju trz  rozpoczęło się znowu śledz­
tw o ;  mniemany strzelec w yznał teraz źe 
należał do bandy fałszerzy i źe żyd Józef 
H irsz  miał z niemi związek. Wolf w  zgry­
zocie sumienia oskarżył się sam że był 
w ystępnym , że nigdy nie był wiernym 
pierwszem u uczciwemu p ryn cy p a ło w i, że
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sarn w ykonał ło trow ską sz tu k ę ,  zapieesę- 
tując w domu Flirsza dziesięć kies fałszy­
w ych pieniędzy z pieczątką Barucha ta je ­
mnie w zię tą ,  a to ' w sku tku  świetnych 
przyrzeczeń przez I i i rsza  m u uczynionych. 
W yznał dalej,  że ostatni uczynił to po- 
części z zemsty za wzgardzoną miłość, 
poczęści zaś sądził ,  że przez ten podstęp 
potrafi uw ikłać Klarę w  swoje s id ła , że 
wreszcie tenże miał zakazany związek 
z służącymi W altera i tym  sposobem o- 
trzym ał bilet pisany do nieszczęśliwej 
dziew czyny i w ydał go M inistrowi. Józef  
I i i rsz  odwrócił się na to zeznanie zgrzy­
tając zę b a m i, że aż głośno zatrzeszczały, 
i nieęhciai ani s łow a wymówić.

Uznano natychmiast niewinność Barucha 
M eyer i kazano go uwolnić. Starzec przy  
oznajm ieniu  mu tego , padł omdlały w  o- 
bięcia W altera , zaniesiono go do pobocznej 
izby i dołożono starania  aby go ocucić. 
Gdy przyszedł do siebie i usłyszał po­
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w tórnie  z ust Radcy kryminalnego, męża 
pełnego ludzkości, że je s t  uniewinniony, 
n iedał w iary  swym uszom. Trząsał sędzi­
w ą  głową niechcąc temu w ierzyć , gdyż 
umysł jego skołatany, niebyt wstanie po­
ją ć  t< j  pomyślnej wiadomości. Jakby zw o­
dniczym snem łudzony mniemał że gp chcą 
uwodzić.

— Po cóż ta okru tna  ze mną igraszka* 
w szak  wiem i w yznaję ze skruchą że j e ­
stem wielkim grzesznikiem , i Jeh o w a ,  
którego pobłażanie przebrane , odwrócił 
raz .odem nie  swe zagniewane oblicze. Z a­
służyłem na chłostę jak ą  mi Jego zapal- 
czywość przeznaczyła, i zniosę cierpliwie 
zasłużoną karę. Niechcę przeto mój dom 
oglądać, a tych m a m ,z a  ok ru tn y ch ,  k tó ­
rzy  mnie przy tem tak  srogo jeszcze u- 
dręczają. Nie jestżem ju ż  dosyć zelżony 1 
gotówem w każdej chwili umrzeć.

Z wielką zaledwie trudnością można go 
był# z więzienia w yprowadzić  do w łasne­
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go dom lir Klarę znaleziono przy udziele­
niu tej pocieszając: j  wiadomości wrstanie 
mocnego pomięszania zmysłów, w’ które 
w padła  podług zeznania lekarzy  od dnia 
nowego ro k u ,  i nic pojm ow ała ani słowa 
z całego zw iązku te j okoliczności i jć j  
szczęśliwego rozwiązania.

Następnego dnia znaleziono pisarza 
W olf powieszonego u kra ty  okna w w ię ­
zieniu. J^go praw a ręka zdrętw iała  trzy ­
mała jeszcze za nieszczęsny postronek. 
Józef H irsz  zaś w y trw a ł  w sw ojej zaka* 
mieniałoścl.

— Cóż powinienem , i cóż mam jeszcze 
w yznać? m ów ił ,  wszak Panowie rozum ie­
ją  żc w iedzą o w szystk iem , o czem chcą 
wiedzieć. W id z ę , że postanowiono moją 
zgubę, jestem  całkiem z ru jn o w an y , i bę­
dę musiał w szystko , co jeszcze mt mnie 
przyjdzie znosić cierpliwie, iióbcie ze mną 
co wam się podoba i ja k  macie ochotę, 
moc w am  na to w ręku do.ua. Lecz nie
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przyzna ję  się do niczego, nic nie w yzna­
łem i niewyznam. Nie pytajcie się mnie 
w ięce j ,  nie udręczajcie mnie d łużej,  le­
piej mnie zabijcie skoro chcecie. Moje 
usta będą odtąd zam knięte , spuśćcie się n a  
to I I  dotrzym ał słowa.

Kapitan Walburg spotkał go w łaśnie , 
gdy obciążony kajdany , otoczony nieźli^ 
czonym tłumem ciekaw ych i swawolnych 
chłopców ulicznych został do więzienia 
odprowadzony, gdzie miał oczekiwać w y­
roku. Zbrodniarz miał wargi jakby  na  
przekór mocno ściśnione; na skościalej 
tw a rzy  żaden się muskuł nie poruszał,  
najmniejszy rys się nie zmienił, a czarno 
szorstkie włosy zw isie  w dzikim nieporząd­
ku nadały ' wychudłej postaci z wolna po­
s tępu jące j ,  z oczyma bez życia- barw y  
sza tańsk i 'j .  Kapitan był pełen oburzenia 
gdy go spostrzegł.

— Przeklęty żydzie, m ruknął po cichu, 
ściskając pięść, nie jesteś  naw et ani ży-
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detn. prędzej poganinem od szatana opęta­
nym ; a lba  może samym Belzebubem; je sz ­
cze ci to lekko uchodzi. Milion sto fur be­
czek.... gdyby ę inie  zostawiono komendę, 
m usiałbyś mi dziesięciokrotną śmiercią 
um rzeć ; kazałbym  ci w yrw ać bezbożne 
serce i jako znamię sproszności do szubie­
nicy przybić. Ale ta k ,  niechże się i p ie ­
kło jeszcze tobą zatrudnia. Mort de ma 
v ie  ! zrobią ci tam dosyć gorącą łaźn ię ,  nie 
chciałbym je j  dzielić z tobą!

Jakób  Meyer nicopuścił Waltera od kilku 
dn i,  przyszedł do nich Walburg i opow ia­
dał to  widział. Doktór nie darł skończyć i 
p rzycisnął go do piersi.

-— N o, daj tylko pokój lam entom , pro­
szę cię niegraj kom cdyi, rzekł k ap i tan ,  
bo to wcale do nas nienależy. Oto j e ż e ­
li się cieszysz i kochasz mnie p raw dziw ie , 
w ypróżnij ze mną przynajmniej z tuzin 
bu te lek , i podochoćmy sobie.

— Jeszcze dosyć czasu nato-, H enryku,
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rzek ł W alter ,  mamy teraz przed sobą w a­
żne rzeczy: Trzeba nam pomyśleć, ja k to  
ułożyć aby nasz przyjaciel Jakób mógł się 
z ojcem pojednać. v

— Nic więc<j j a k  to? rozśmiai się Wal- 
burg; p raw dziw ie ,  to fraszki dziecinne. 
Chłopiec pomaszeruje prosto do s ta rc a ,  i 
zdobędzie tw ierdzę szturmem. To n a j­
prostsza , najlepsza droga i praw dziw ie żoł» 
nierska. W artoż to tyle m ozo łu ! Ale tak 
to zawsze z wami filozoficznie myślącymi 
ludźmi! Mort de ma vie! — Wchodzący 
F ilip  przerw ał coraz tęższe kazanie.

— Jakąż wiadomość przynosisz , pytalgo 
się zaraz Jakób.

Stary  trząsa ł głową g zatroszczoną miną.
— Niestety, przynoszę tą razą niepomyśl­

ną nowinę. Siostra pańska je s t  choru , 
bardzo chorą ,  jak lekarz i Rabbi mówią. 
Ojciec nie oddala się od je j  łóżka , od cza­
su ja k .z o s ta l i  znowu do domu odprowa­
dzeni , przesiaduje cale dnie przy niej
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w  swćm dużem krześle , i ledwie w  nocy 
chce j ą  opuścić. Klara leży powiększaj 
części niema i zd rę tw ia ła ,  nie mówi ani 
słowa. Jednak  w czoraj w ieczór, gdy j ą  
s tary  pan p raw dziw ie  czule nazw ał swą 
dobrą i ukochaną K larcią , i ucałował j ą  
n a  dobranoc tak serdeczn ie , źe nam w szyst­
kim przytom nym  łzy w oczach s tan ę ły ,  
w ted y  zerw aia  się nagle, i to był strach 
pa trzeć  j a k  odepchnęła od siebie gw ałto­
wnie o jca , i w ołała głośno: „puśćciemnie, 
jestem  bezbożną, chciałam zabić ojca a 
leraz jestem  ,od niego wyklętą 1” i opadła 
znow u bez silnie w' odrętwieniu. Od tego 
czasu dobry pan niechce wcale brać po­
karmu i płacze ja k  dziecko.

— Filip  otarł łzę ze starych oczu i u- 
całow ał rękę młodego Doktora.

— Zaprow adź innie do n ich , zawołał 
te n ż e ,  bez dalszego nam ysłu , chcę ich wi­
dzieć koniecznie.

— Masz też właśnie to uczy/iić mój

http://rcin.org.pl



— 249 —

miody Pan ie ,  odrzekł F il ip ,  mocno go 
w s trzy m u jąc ,  ale nie teraz. Przychodzę 
właśnie z polecenia Rabbi Izaaka ,  tćn p rze ­
b y w a  ciągle w  naszym domu i j e s t  dla 
w szystk ich  praw dziw ym ^ aniołem. On 
innie przysyła do pana z w iadom ością , że 
ju t ro  w  świętym  dniu odpustnym , każe 
pana do ojca w ezw ać ,  aby ten w ielk i 
dzień stał się praw dziw ie  odpustnym mię* 
dzy ojcem i synem. Lecz chce w przódy  , 
starego pana dobrze na to przysposobić , i V  

dla tego nie masz pan przyjść w przódy  
a ż  znowu przyszłe.

Jakób został. Na wiadomos'ć o ciężkiej 
chorobie Klary W alter  przerażony upadf 
na krzesło i n ieuw ażał na nic więcej. <Do- 
k tó r  znalazł że jego obecność była tu ko­
nieczną, s tarał się w y rw ać  z odrętwienia 
przelęknionego Waltera. /, Udało mu się to

v
nakoniec przez stosownie użyte środki o 
tyle , że £>aroxyzm W altera skończył się na
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wylewi© strumienia le a ,  i głośne narzeka­
nia przyniosły ulgę ściśnionemu sercu.

—  Ona um iera ,  w o la ł ,  a j a  niemogę 
je j  widzieć! ach , nie p rzezy ję  tego. Rad- 
bym ją  choć raz jeszcze zobaczył, jedyn ie  
raz ujrzeć i ubóstwiać j e j  piękne rysy, a 
potem um rzeć! Ach, gdybym jeszcze mógł 
słyszeć, je j  głos, ów  słodki dźw ięk ,  k t ó ­
ry m  mnie po im ien iu  swoim W alterem  
nazyw ała  I

D októr strzegł się pilnie aby  nie p rze­
szkodzić przyjacielowi w  wynurzeniu 
swych ż a ló w ; zostaw ił w olny bieg jego 
łzom i n a rze k an io m , wiedząc dobrze ile 
t a k i  w ybuch ścienionego w nętrza  spraw ia  
ulgi w boleści. Nadto n iebył w stanie  go 
pocieszać, o n ,  k tó ry  sam tak bardzo po­
trzebow ał pociechy, i ty lko  myśl o dniu 
ju t rz e js z y m , o widzeniu się z ojcem i 
s iostrą  była w niejakim w zg lędz ie  w s ta ­
nie go pokrzepić i u trzym ać w p rzy tom no­
ści umysłu. Wieczorem gdy lekka febra
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opanow ała  przyjacie la , k aza ł  go na spo 
ezynek odprow adzić ,  i postanowi! noc tę  
u niego przepędzić,

Walburg opuścił ich zasmucony z po w o ­
du tego co u s ły s z a ł , i w zruszenia umysłu 
W a lte ra ,  nieco też m arko tny  że spełzła 
uciecha k tórą  sobie obiecał, sądząc że prze­
pędzi w ieczór przyjem nie  przy pełnych 
kuflach

W m ałym  pokoiku w  tyle położonym 
leżała K lara  blada i wycieńczona na łożu 
boleści. Przy niej z tw arzą  ku wezgło­
wiu łóżka ob róconą , siedział smutnie n a ­
chylony szanowny starzec. S troskany nie 
opuścił k rzesła  w  upłyn ionej nocy, u w a ­
ża jąc  z bojaźnią na powolny oddech córk i,  
i je j  le k k i  sen chw ilow y.- D rżące  jego r ę ­
ce t rzy m a ły  w ielką księgę do m odlitw  na 
k tóre j c zy ta ł  m ru cząc  po cichu. Około 
poranku zam knęły  się na k ilka chwil oc*ę-
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załe jego p o w ie k i , w padł w  sen łagodny. 
Umysł jego zaprzątniony czuw ał i ob jaw ił 
sw ą niezm ordow aną czynność w snach u- 
lotnych. Zdawało się starcow i jakoby  
córka z przezroczystem i rysami snuła się 
z w yższych przestrzeni ku niemu. Blask 
św ietny  otoczył e te row ą postać, je j  p rz e ­
mienione oblicze uśmiechało się ze słody-' ' v
czą , głowa ja śn ia ła  łagodnym św ietlnym  
blask iem , k tó ry  jak* promienista korona 
cudownie j ą  otoczył. Przycisnęła biały, 
delikatny palec lew ej ręki do świeżych u- 
s tek ; w  praw ej ręce trzym ała  świecącą 
się lilię, z k tó rą  ona uroczyście i z pogo­
dną powagą dala znak ojcu W tedy z ro ­
biło mu się tak b łogo , serce rozpływ ało  
się w  morzu słodyczy; uczucie n ieprzebrar 
n r j  radości, o k tó re j często w  godzinach 
pobożnego w ylew u serca m a rz y ł ,  i r a d u ­
jące  miał przeczucie, przenikało całą jego 
istotę Gdy w słodki m zachwyceniu pod­
niósł oczy w g ó rę , w ydała  mu się córka

— 252 —
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ja k o  jasno  m odry p o ły sk ,  albo w różow ym  
św ietle  lepszego p rzyby tku  unoszący się 
anioł. P rzy jem ne łagodne tony odbiły się 
o jego zachw ycone ucho , i w p r a w i ły  
w szystk ie  poruszenia duszy w  słodką spo- 
kojność Przed nim leżała oświecona r u » 
w nina Edenu , o k ry ta  wonią i blaskiem cu ­
downie wdzięcznych fa rb ,  a między snu- 
jącem i się cieniami um arłych poznał i sw o­
j ą  Rachelę. Spuściła się i z uśmiechem za­
ję ła  miejsce obok Klary, trzym ając  wr ręku 
św ieżą  gałązkę oliwną k tórą  miała Baru- 
chowi podać. Jakaś  n iep rzep ar ta ,  ale ł a ­
godna siła pociągnęła go w  górę ,  serce roz­
p ływ ało  się wolne od wszelkich uczuć 
z iem sk ich , i w ydając  okrzyk  v radości 
w zniósł się wolny od w ięzów  śpiesząc 
w  objęcia czekających go drogich osób. 
W około n ich  brzmiały pieśni radosne he- 
r u b ó w ,  H alle lu ja  czczących Boga an io ­
łów.... Wszystko sp ływ ało  w  jednę  w o ń , 
w  jedno  brzm ienie , a on sam zdaw ał się
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jednym  tylko dźw ięk iem , k tó ry  lekko 
drżąc rozp ływ ał się p o w o l i .. W  tem się 

" p rzebudz ił;  ziemska rzeczywistość otoczyła 
go z n o w u ,  senny jednak  obraz sta jeszcze 
ja sn o  w  czystych zarysach przed zw ie r ­
ciadłem jego duszy, jeszcze m u się uśmie­
chało oblicze có rk i,  zdaw ało  mu się ze r ó ­
żany blask otoczył je j  głowę na śnieżnćm 
posłaniu. Zorza poranna rzuciła niepewne 
promienie przez okno, ich blask spłynął 
razem z migającym się czerwonym płom ie­
niem długiej pochodni Jom kipurow ej. (m) 

Baruch Meyer nieczut żadnej więcej bo­
leści s e r c a ,  owszem łagodne i dobroczyn­
ne bicia pierś unosiły. Z wesołym um y­
słem z a c z j ł .p o ,  cichu modlitwę poranną, 
oblókłszy się w  przody w  białą koszulę 
odpustną i w łożyw szy  srebrem  tkaną  ka- 
picę na śnieżną głowę. Przy tem zątrzy-

( * )  W  d o m u  k aż de go  w ie rn eg o  Izrael ity,  pali

*iq w tym driiu d ł u j a  św ieea  w otkowa  

«Jo»kij>urljoht» Rwana.
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w a t  się nieustannie w zrok  jego na tw a rzy  
c ó r k i , k tó ra  nim jeszcze skończył modli­
tw ę  , zaczęta  drgać pow oli,  ja k  gdyby do­
znała jakiegoś szczególnie mocnego u c z u ­
cia. Ściągnęły się jed w ab n e  b rw i ,  z pod 
nich migały się czarne oczy ja k  blady po­
łysk błyskawicy. Wreszcie się zupełnie 
p rzebudz iła ,  na ustach spoczywał słodki 
uśmiech. W tej chwili w zniósł Baruch o* 
czy w  bogobojnym zapale i stał za ję ty  czu­
łą m odlitw ą ze złożonemi rękami niepo- 
ruszony. Św iatło  poranne odbiło się o 
bladą tw arz  s ta rca ,  k tóra osobliwsze pro­
mienie oddała. K lara  w lepiła  oczy w  nie­
go, rozumiejąc że widzi przed sobą n ad ­
ziemskie z jaw isko ,  .wyciągnęła ręce do 
niego z upragnieniem. W tem poznała ry ­
sy o jca ,  ja k  on w białym  śm iertelnym 
kitlu stał przed nią zupełnie ja k  w ow ym  
czasie w  w ięz ien iu , gdy mu udzieliła swe 
zgrozą przejm ujące postanowienie. W zdry­
gnęła się ze d rżen iem , przeszłość i obe-
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-cność pomieszały się razem w j e j  skoła ta­
nym  um yśle , pomięszane uczucia opano­
w ały  je j  serce. Już  to gw ałtow na gorączka 
rozpala ła  je j  cz ło n k i, k tóre znow u lodow a­
ciały. K rzyknęła  mocnym głosem:

— Co za  widok p rzeraź liw y! precz 
s tą d ,  w szak żem cię nie zam ordowała. 
C zem uż przeklinasz mnie je szc ze !  Ty nie 
je s te ś  mym ojcem , ja k żeb y  córka mogła 
zabić ojca! H a ,  śn ieżn a ,  surow o gro­
żąca postaci! rośniesz olbrzymie coraz w y­
ż e j ,  snujesz się koło mnie i wysyssasz 
k re w  z serca! W szak nie mam k rw i  w ię­
c e j , daw nom  ju ż  wryklę tą  i um arta  w  zło­
rzeczeniu  ojca!

— Zerw ała  się gw ałtow nie i chciała w  o- 
b łąkaniu uciec z łó żk a ,  ale j ą  Baruch w na­
leżytym  jeszcze czasie objął ramionami. 
W omdleniu w is ia ła  u szyi jeg o ,  k tó rą  o- 
biema rękom a w  objęciu trzym ała ,  głowa 
z rozpuszczoneuii włosami spoczyw ała na 
lękliwej piersi o jca ,  k rew  się skrzepła
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w je j  ż y ł a c h , członki zw isie  zimne i s tę ­
żałe. S tarzec rozp ływ a! się w  ża łośc i, 
ledwie był w stanie  u trzym ać j ą  sw em  drżą­
cym ciałem. W tem  o tw orzy ły  się drzw i 
po cichu, młodzieniec wszedł pow oli i u- 
ważnie. Zaledwie spostrzegł rozczu la ją­
cą grupę, s tan ą ł  cicho w strzym ując  w  so­
bie oddech, ja k b y  niechciał najm niejszym  
szmerem p rzerw ać uroczyste j sceny. Na­
gle zgięły się kolana Barucha przez mocne 
usiłow anie , opadł na łóżku pociągając za 
sobą zd rę tw ia ły  swój ciężar. Szybko p rz y ­
skoczył m łodzieniec, położy! ostrożnie 
chorą na poduszkach , i zaniósł słabego 
starca silnem ram ieniem  na krzesło  porę­
czowe. Baruch przychodzi! do siebie, t rz y ­
mając ciągle ciepłą rękę m łodzieńca, spoj­
rzał na tw a rz  jego p iękną i o tw artą .

— Ja k  się te raz  m asz , mój dobry  ko­
chany panie, py ta !  s ię ' te n ż e ,  pan jesteś  
zapew ne słaby, poznałem to po nim w czo­
ra j , i prosiłem serdecznie aby się uda! na

33
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spoczynek , będąc tylu cierpieniami osła­
biony, a zostaw i! kobietom czuw anie w  no­
cy nad chorą. Ale pan niechce mnie nigdy 
słuchać i ma się za mocniejszego niż je s t  
w  samej rzeczy. Przeczuwaiem zaraz  coś 
z łe g o , '  przeto zostałem przez całą noc 
W przedpokoju  , abym mógt h ydż  pod ręką 
na każdy przypadek.

— D ziękuje  ci kochany sy n u ,  rzeld  na 
to Baruchjslabym głosem, czynisz za wiele 
dia mnie s ta rego , niechciałeś mnie opuścić 
ja k  i n n i , w  czasie potrzeby i ucisku. Nad- 
grodzę cię za to sow icie , będziesz kontent 
ze mnie*

— N iepotrzeba tego mój pan ie ,  odpo­
w iedział młodzieniec rumieniąc się , wdzię­
czność przepisała mi abym tak postępował, 
nie uczyniłem przeto nie wielkiego. Wiem 
że nie będę nigdy wstanie odpłacić się za 
to  co pan dla mnie Uczynił, mając tak t r o ­
skliwe niemal ojcowskie o /m n ie  staranie. 
Czem żebym b y ł teraz bez jego pomocy i
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Któż jeśli nie p a n o p i e k o w a ł  się mną od> 
dzieciństw a, gdym by!Jod wszystkich opu­
szczony.

— D ajm y temu pokój dobry W erkstei- 
n i e , p rzerw a! mu B aruch , możesz mnie 
teraz opus'cić i udać się do Synagogi. 
W szechmocny przebaczy m i,  że noga moja 
nie wstąpi do Jego poświęconego przybytku^ 
w  dniu tym  straszliw ym  i świętym . Chcę 
je d n a k  w  domu pościć, modlić się i trapić 
me grzeszne ciało. Idź  mój synu , m ów i! 
dalej głaszcząc ciemne jego włosy na  czole, 
idź  i wybłagaj^sobie szczęśliwy b y t ,  pełen 
pociechy i odpuszczenie grzechów.

— Ale mamże w as Zostawić samych sza­
now ny  pan ie ,  rzek! nato W erkste in , nie- 
przeszkodziż ta  myśl moim modłom? z w ła ­
szcza gdy zw ażam  że zacny mój dobroczyń­
ca osłabiony chce pościć; gdy....

— Nie m ów te g o , przerw ał mu Baruch 
M ey er ,  niegrzesz tak  bezbożnem przeło­
żeniem f Spiesz się do Synagogi, dobry
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sy n u ,  dodał łagodniej, proś Boga o pomoc 
dla mnie i tego nieszczęśliwego dziecięcia.

Gdy m ów ił te s łow a , krążyło oko Werk* 
Steina nad tw a rz ą  w odrętw ieniu  leżącej 
c h o re j , osuszył ł z ę , i ucałowawszy rękę 
s ta rc a ,  r z e k ł  rozrzew nionym  głosem ; ;

— T ak  je s t  o jcze ,  będę się modlił za 
n ią ,  oby Bóg w ysłuchał moje błaganie!

Odwrócił się i chciał odejść, lecz z a t rz y ­
mał się p rzy  d r z w ia c h , bolesne przeczucie 
zdaw ało  go się opanow ać , pow rócił natych­
miast i rzucił się do nóg starca.

— Pobłogosław mnie O jcze , rzeki zp ro -  
szącą i bolesną tw a rz ą ,  czuję ja k o ś  że m o­
żesz mi ostatn ie  tylko dać błogosławień­
stwo.

Baru cli położył rękę nagłowie młodzieńca, 
podniósł go potem i uścisnął serdecznie. Z 
najw iększem  uszanow aniem  ucałow ał m ło ­
dzieniec ojcowskie u s t a ; potem oddalił go 
starzec  łagodnie od siebie. Jeszcze jedno 
spojrzenie rzucił W erkstein  na cierpiącą
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K la rę ,  na starca siedzącego w niemem 
w zruszen iu ,  i oddali! się spiesznym kro* 
kiem. Niedaleko Synagogi spotka! Rabbi 
Izaaka. Ten d ow iadyw ał się od niego o 
stanie zdrow ia  przyjaciela. W erkste in  o- 
pow iedzia! m u w szy s tk o , naco Rabbi trzą- 
sal głową słuchając go uważnie.

— Na Boga żywego! R abbi, zawołał 
W erkste in ,  trząsasz głową z takim znacze­
niem! Obawiam s ię ,  aby...

— Stań się wola Boska, mój s y n u ,  od ­
rzek ł m u Rabbi uroczyście, człowiek po­
w inien  się tylko obaw iać własnego serca i 
swego błędnego postępowania. Idę teraz 
do naszego starego przy jac ie la ,  jego stan 
zdrow ia sp raw ia  mi w iele trosk. Nie smuć 
się sy n u ,  zaufaj Bogu, k tó ry  dotąd tak 
cudownie dopomógł i też nieopuści nas w 
godzinie u trapienia . On liczy nasze dni , 
pow ołu je  nas do s ieb ie ,  gdy to znajdzie 
dobrem i stósownem. „ Jak  glina w ręku 
z duna ,  k tó rą  podług upodobania kształci

__ 261 —
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jizeroko lub w a z k o , tak  i my jesteśm y w  
Twoich ręku m iłośc iw y  Boże 1” Idź  do 

„Synagogi s y n u , gdy cię będę po trzehow a ł, 
każę cię w ywołać. Sam zaś zostanę w  do­
mu boleści, k tó ry  może w  k ro tce -s tan ie  
się domem śmierci. Bóg z n am i!

Ścisnął rękę młodzieńca rozczulonego te -  
mi słowy, i oddalił się z w łaśc iw ą sobie 
godnością. W erkste in  wszedł do P rzyby t­
ku Pańskiego.

XXII.
Z tw a rz ą  ku wschodowi obrócony, nogi 

m ając mocno ściśnięte, plecy zgarbione, 
głową głęboko schyloną i osłonę Taleth na 
tw a rz  spuszczoną, stał Baruch Meyer od­
m aw iając  gorliwie modlitwę Szemona E sra  
zwaną. W przedpokoju  odgryw ał sztuczny 
zegar harm onijną  m elodyą; z resztą  pano­
w a ła  n a jw iększa  cichość w  przestrzennym  
i widnym' domu. K lara leżała w  odrę­
tw ien iu  bez najm niejszego znaku życia ,

\
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podobna kształtnem u posągowi ’Ł alabastru. 
S ta ra  kobieta siedziała przy łóżku , w pu­
szczając czasami krople uśmierzającego so­
ku  przez mocno spieczone usta. Lekar­
s tw o  to miało cokolwiek ochłodzić i w strzy ­
mać gasnące coraz bardziej ostatnie siły 
życia. Chora oddychała  z tru d n o śc ią , 
przyt: in miała oczy ciągle zam kn ię te ,  i 
zd aw ała  się zupełnie ju z  dla zew n ę trzn e ­
go św iata  bydź um arłą.

Ton m odlitw y Barucha, w ydobyw ający  
się V, pod T a le th u , przeszedł w ciche łk a ­
n ie ;  cały skruszony począł się chwiać i 
był przym uszony oprzeć się o stó ł p rzy  
nim będący. Wreszcie skończył Szemone 
E srę , cli w iejąc się zrobił podług przepi­
sów trzy kroki w  ty ł ,  k łaniając się nisko. 
W tem zapukano z w o lna , drzw i się os tro ­
żnie o tw orzy ły  i szanow ny Rabbi wszedł 
z godnością i powagą. W przedpokoju zło­
żył zwierzchnią suknię i był także ubrany  
w  śnieżnym kitlu. Baruch podał mu drżą-
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cą prawicę dając się od niego zaprow adzić  
do krzesła* Izaak zajął miejsce obok niego, 
schyliwszy się w p rz ó d y  nad K larą , i u w a ­
żał je j 'oddech  trząsa jąc  głową.

— Jakże  znajdu jesz  mą có rkę] zaczął 
Baruch po długiem milczeniu pyta jąc  się 
n iepew nym  tonem.

— W ielka j e s t  w ładza  Jehow y, odrzekł 
Rabbi z mocą, nieskończono potęga Jego 
cudów. Jes t on miłosierny przy tern n a j­
spraw iedliw szy  pełen łaski i litości dla 
tych którzy w miłości i pokorze mu ufają. 
On uw aln ia  z p ę t ,  goi r a n y ,  k tó re  zadaje.

Baruch słuchał go u w ażn ie ,  i ścisnął mu 
rę k ę ,  na znak że go rozumie. Puściły  mu 
się jed n ak  łzy  przez zapadłe lica, obudziła 
się czułość rodzicielska; zasłonił sobie 
tw a rz  Thaletem.

— Jehow a chce mi zabrać je d y n ą  pod­
p o rę ,  n a rzek a ł ,  pociechę mej s ta ro śc i, różę 
sa ronu , której w oń orzeźw ia jąca  p o k rze ­
piała znużonego ducha mojego żyw otn,

' - ' ' ’1 'i ' . ; ■ . • ■ .
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✓ *  ̂ ' 
w  czasie gdy mi Szadai okazał płomień
swego gniewa. Moje dziecię ginie ofiarą.
pod pazurami drapieżnego zw ie rza ,  ma u-
lubiona zosta je  mi zabraną , a j a  mam zo-
stać na  tym padole sam bez pociechy i bez
dzieci!

— T ak się nie s tan ie ,  odparł R abbi, 
Szadai je s t  wszech-sprawiedliwy, Jego czyn 
bez b łę d u , ale ni;;docieczony od nas. On 
zabiera  do siebie tw oje  dziecię , jak o  jagnię 
z pośrodka wilków, do trzody swych w y ­
branych ; ale zato zostaw ia  ci podporę, 
abyś niebył Samotny przy zakresie ziem­
skiego życia. Masz jeszcze syna Baruchu.

9

— Żadnego niemam sy n a ,  odpowiedział 
tenże głosem drżącym.

— Bluźnisz swego S tw órcę ,  mężu n ie ­
szczęśliwy, rzekł szybko Rabbi Izaak sta- 
w ającp rzed  n im , grzeszysz pow stając ja k o  
sędzia ta m , gdzie Bogu tylko należy rozsą­
dzać co d o n a d g ro d y  lub kary. Słońce Je­
how y świeci zarów no d la  w iernych jak o  i

34
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n iew iernych , dla pobożnych i dla odszcze- 
picńców. On laską sw ą oświeca ziemię i 
wszystko co na niej m ieszka, Jego dobroć 
odnaw ia się każdego dnia bezustannie. Ob­
ja w i ł  On swą wolę Jakóbow i,  nadał Iz rae ­
lowi p ra w a ,  lecz On sam tylko je s t  bada­
czem , sędzią i wykonawcą. My ludzie 
zaś ,  dzieło rąk  Jego; jes teśm y prochem 
przed Jego s łow am i,  t r a w ą ,  k tó ra  rano 
w schodz i, w  południe przepala j ą  słońce, 
a naza ju trz  w ia tr  rozniesie. Narzędzie nie 
może się targnąć na swego Pana i Mistrza, 
przepisując Mu prawa. Kiedy Bóg, k tó ­
ry surowo wszystkiego dochodzi, cierpi 
tak  w iernych ja k  n iew iernych , ostatnich 
nie odpycha od siebie i nie gubi ich w z a ­
pale swrego gniewku, lecz dopiero na tam ­
tym  ś w i ecie wydzieli nadgrody lub kary, 
czemuż robaku w py le ,  chcesz się wznieść 
i złamać łaskę nad głowrą syna ,  którego 
S tw órca  obdarzył światłem  w iadom ości, 
mogących przynieść zbawienie i błogosła-
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w ieństw o lud zk o śc i!  Jesteś  na ziej dro. 
d z e , zacny przy jac ie lu , nie przepełniaj 
m iary  ziemskich w ystępków , (od k tó ry ch  
w praw d /Je  żaden człowiek nie jest w olny), 
przez su ro w e ,  boleśne, a z tąd też i nie­
spraw iedliw e postępowanie względem 
twego ciała i k rw i.  Oto syn wyciąga, do- 
ciebie ręce  i ma nadzieję litości i przeba­
czenia: Pam iętaj na słowa P ro ro k a ,  k t ó ­
ry  oznajmia: „Niechaj grzeszny opuści
sw ą  drogę, niech złośliw y porzuci harde 
zam ysły i  W T Ó ci do Przedw iecznego; On 
się nad nim u li tu je  gdyż nie ma upodoba­
n ia  w  zniszczeniu św ia ta !” — I dz iś ,  gdy 
On pod sw ą opieką i  miłością żałujących 
łaskaw ie p rzy jm u je ,  gdy dozwala niknąć 
naszym grzechom, ja k  dym przed wiatrem, 
gdy k rw aw o  ja sk raw y  kolor naszych w y ­
stępków  w śnieżny pojednania się zamie­
n ia ,  dz iś ,  k iedy mamy dzień odpustu dla 
w szystkich lepszych w Jeszurum , dziś to 
chcesz z niechęcią się odwrócić i  zam atw a-
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ny w sieci zatwardziałości odpychać od 
siebie o tw arte  ręce syna I 

/ — Daj mi p o k ó j , mruknął Baruch ude­
rzony temi s łow y.’

— Nie tak godny mój przyjacielu^, m ó­
w ił dalej Izaak ,  nie zam ykaj serca poje­
dnan iu ; rozw aż iż ukochane tw oje  dziecię 
leży c ie rp iąc , w  krótce może stanie przed 
tronem najw yższe j łaski i miłości. Przy 
te j ro zw ad ze ,  i w  tym dniu uroezystym 
w yrugu j w szelką myśl n ieprzy jazną , 
w szelką nienaw iść , i o tw órz serce aby 
znow u miłość i litość w  niem osiadły. — 
Podaj mi rękę.

Baruch w zruszony wyciągnął j ą  z pod 
Talethu milcząc. Ucżiuł iż ciepła ręka j ą  
u ję ła  i śc iskała ; niezliczone pocałowania 
pok ryw ały  ją .

— Odkryj tylko ob licze , rzek ł Babbi.
Baruch odgarnął z tw arzy  osłonę i spój*

rzał na dół. Syn klęczał u nóg jego.
Jakób pośpieszy! był do domu ojca, gdy
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mu szanow ny przyjaciel dal znać i p rz y ­
słuchaw szy się całej rozmowie w przedpo­
koju wszedł po cichu.

— Przebacz mi kochany o jcze , j ą k a ł  się-, 
okryw ając  pocałowaniami rękę  starca.

Baruch ja k b y  nieodporną siłą poruszony, 
położył drugą rękę na głowie syna i  dał mu 
przerw anym  głosem swroje błogosławień­
stwo, <

Nastąpiła uroczysta cichość. Syn pod ­
niósł nakoniec g łow ę, i gdy spo jrzał na ła ­
godną, przez nabożeństwo i miłość upię­
kszoną tw arz  nad sobą, podskoczył w net 
i rzucił się do serca o jca , k tó ry  go w m il­
czeniu drżącemi ramionami objął. *>Ze zło- 
żonemi rękami stał przytem  Rabbi Izaak.

F le tn i  zegar grał znow u łagodną, słodko 
rozpływ ającą  się melodyą. Baruch w y r ­
w a ł  się z obięcia sy n a ,  ujął go za  rękę i 
zaprow adził do łóżka córki.

— Bóg w  niebie mój s y n u , zaczął do 
niego i je s t  sędzią naszych ozynó vt*, niech
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On przeto rozsądzi między mną a tobą.
Ja  ci przebaczam , aby  i mnie Bóg chciał 
odpuścić moje winy i zwrócić na mnie ła ­
skaw e Oblicze. Przysięgaj mi jednak  synu 
m ó j , że nigdy nie odstąpisz od w iary  w 
k tórej ojcowie tw oi ży li ,  za  k tó rą  ich 
k re w  ciekła i poczęści w  męczeńskim u t r a ­
pieniu życie oddali. Oto leży przed tobą 
umierająca 'siostra, w  krótce będzie ona 
w olną  od wszelkich w ięzów  ziemskich; 
połóż rękę na j e j  czołe i p rzysięga j!

— Przysięgam , rzek i  Jakób powoli z ‘ 
gorliw ością , przysięgam , że się n iew yrze- 
knę  nigdy religii w  k tó re j się urodziłem.

Baruch ucieszony przycisnął go do piersi, 
potem  oddalił go łagodnie od siebie i nachy­
la jąc  się, złożył pocałowanie na bladych 
Jicach Klary. Zaczęła się ruszać powoli, 
o tw orzy ła  oczy i obięła rękami szyję ojca.

— Mój o jc z e , rzek ła  słabym g łosem , 
przebaczasz mi dobry ojcze za me ciężkie

http://rcin.org.pl



271 —

prz«w in ien ie ! Oby ci Bóg zato nadgrodził, 
mogę spokojnie umrzeć.

— O zostań przy nas ,  moje dziecię , 
moja K la rc iu , zawołał starzec w zruszo­
ny, nieopuszczaj nas przynajm niej teraz. 
Bóg zrządził wszystko na nasze dobre , 
napełnił radością nasz d o m ; nie zostawiaj 
mnie w tę sknocie , albo mnie zabierz z so­
bą moja c ó rk o !

— Nie będziem długo rozłączeni, odrze­
k ła ,  m atka objawiła mi się i oznajmiła mi, 
że będziemy wszyscy złączeni i nigdy się 
więcej nie rozłączymy. A ch, bardzo mi 
le k k o , nigdy nie miałam się tak  dobrze 
ja k  teraz.

— Spostrzegłszy b ra ta ,  podała mu r ę ­
k ę ,  ucałow ał j ą z  boleścią w milczeniu- Ba- 
ruch zajął miejsce z drugiej strony łóżka 
i płacząc ukry ł tw arz  w poduszce; przy 
nim stał Rabbi modląc się po cichu. Św ie­
ca Jom kipru rzuciła łagodne światło  na 
uroczystą grupę.
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D rzw i do przedpokoju były . o tw a r t e , 
w y so k a  osłoniona postać przechodziła się 
w  n im , teraz stanęła na progu patrząc- 
w  stronę gdzie chora leżała. F le tn i zegar 
skończył a ry ę ,  nic n ieprzeryw ało  cichości*

Nagle podniosła się K la ra ,  j e j  postać 
by ła  ćmiąco b la d a , oczy błysły jeszcze raz 
ja sn o ,  j a k  ostatnie promienie zanurzają* 
cego się słońca.

— Żyjcie szczęśliw ie, rz e k ła ,  żegnam 
w a s  moi ukochani, opuszczam was na czas 
krótki. Ostatnie chwile j a k  mgła przecho­
dzą. Piędź życia ziemskiego została w y ­
mierzoną i odbytą , sen istnienia z n ik a ,  
obudzenie je s t  uszczęśliwiające. Ziemia 
niknie odemnie coraz da le j ,  p ływ am  na 
wodach przepraw y, w  jasno  błękitnym za- s 
rysie przym yka się ku m nie, uśmiechają- 
cemi się kwiecistemi w ierzchołkami obsia­
na  wyspa wiecznego św ia ta ,  zbliżam się 
do niej coraz b a rd z ie j , i coraz s taje  mi 
«ię w yraźnie jszą odległość. Tam oto stoi
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m atka w różow ym  blasku wiecznegp życia, 
«zeka na córkę z o tw artem i rękami. By­
w aj mi zdrów , żegnam c ię ,  o ty  obrazie 

'  moich m yśli ,  żyj szczęśliwie mój W alte­
r z e ,  miłość moja zostanie ci i za grobem !

Na te słowa w eszia  chw iejącym  się k ro ­
kiem postać stojąca na p ro g u , zrzuciw szy  
płaszcz z s ieb ie , pośpieszyła do umierającej. 
K lara  poznała swego W alte ra ,  wyciągnęła 
do niego r ę c e , rzucił się w  j e j  objęcia i  
“niebyt w stanie s łow a przemówić. Przy­
cisnęła go do siebie zebraw szy  ostatnie si- 
Ty, j e j  głowa spoczyw ała na jego ramieniu.

— Dziękuję ci, m ów iła  m u ,  spraw iasz 
m i ulgę p rzy  śmierci. Żegnam cię !

W alter przycisnął swe usta do jć j  u s t ,  
•uczu łjak  s tygły , je j  głowa opadła powoli, 
jeszcze je d n o  spojrzenie zamykających się 
ócz padło na o jca , na kochanka , i zgasło 
na zawsze. W alter wypuścił j ą  z objęcia, 
uk ląk ł obok Jakóba i trzym ał j e j  zimną 
rękę.,,*

S5 
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— Bądź b łogosław ion y o Ty Sędzio 
sp ra w ie d liw y ! (*) zawoła! głośno Rabbi. 
Baruch podniósł prędko głowę na te słowa, 
i spo jrzał na uśm ićchająrą się jeszcze 
tw a rz  córki. Pogłaskał j ą  ręką po bladych 
licach.

— O rzeźw ij się m oja K la rc iu , r z e k i , 
spo jrzy j je szcze  raz  na ojca ukochanemi 
swemi oczyma... Aleś tak  zimna!

Rabbi Izaak  u ją ł go za ramię s ta ra jąc  się 
go powoli odprowadzić. Baruch spojrzał 
w  około s ieb ie , i gdy spostrzegł sztuczną 
spokojność na wygładzonych rysach przy­
ja c ie l a , ze rw ał się gwałtownie.

— U m arła! zawołał. Przyjaciel usiło­
w ał znow u go od um arłej oderwać.

— U m arła! pow tórzył cicho p rze rw a­
nym  gtosem. W y rw ał się gw ałtem  , w est­
chnął g łęboko , podniósł się jeszcze raz w

Z w ykle się to m ów i przy zachodzącej 

śm ierci Izraelity*
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górę, i upadł tkn ię ty  apopleksyą. Jego 
głowa opadła na pierś zgasłej córki. Po­
chodnia ja rząca  się z trzaskiem objaśniła 
blado czerwon>m blaskiem stężałe rysy.

— B ądź B ło g o sła w io n y  o Ty Sędzio 
p ra w d ziw y  \ zaw ołał pow tórnie gorliwie i 
uroczyście Rabbi.

K O N I  li C.
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